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Wyrazy czel | uznania dla ffow. Bolesława bimanowskiego, 
lgnacego Daszyńskiego | Hermana 


Ubiegłej niedzieli rozpoczęły się dwu 
dniowe obrady Radu Naczelnej. 

Obrady zagaił przewodniczący Rady 
tow. Herman Diamand. 

Tow. Diamanu powitał zebranych. 
Zbieramy się w okresie bardzo trud- 
aym. Zmuszeni jesteśmy walczyć bez- 
względnie z ludźmi, którzy mają nie- 
zmiernie wiele do zawdzięczenia na- 
szej Partji Walka nasza — to wałka 
0 idee i zasady podstawowe Socjali- 
zinu. Walka o demokrację toczy się wszę- 
dzie. Przubiera ona charakter rozprawy 
pomiędzy Światem Pracy a światem 
kapitału. | 

Tow. Diamand przypomniał następ- 
nie, że w dniach najbliższych odbędzie 
Się uroczystość Socjaljztau międzyna- 
rodowego, uroczystość 75-lecia urodzin 
Karola Kautsky'ego. Tow. Diamand za- 
proponował wysłanie depeszy do Kats- 
ky'ego, go równocześnie uchwalono. 

Przystąpiono do porządku dzienne- 
go. ł i RI) 

Na wniosek przewodniczącego usta- 
lono trzy punkty porządku dziennego: 

1. Sprawozdanie polityczne C. K. W. 
== ref. tow. Barlicki: 

2. sprawozdanie organizacyjne C. K. 
W. — ref. tow. Pużak; 

3. Wolne wnioski. 

Referat tow. Barlickiego zawierał do- 
ładną analizę charakteru ` społeczno- 
politycznego i rozwoju „pomajowego” 
Systemu rządzenia; w końcu referatu 
tow. Barlicki przedłożył odpowiedni 
Projekt rezolucji. 

dyskusji zabierali głos tow. tow.: 
erger, Niedzjałkowski, Uziembło, Wa- 
Silewski, Strug, Dręgiewicz, Arciszew- 
Ski, Kłuszyńska, Stańczyk, Boczkowski, 
vasik, Żuławski. Szczerkowski. Cza- 
paski, Woszczyńska, Pragjer. Pławski, 
ArZecznarowski, Lieberman. Neubauer, 

Opinek, Kochański, Łopatki. 

„”0 końcowych przemówieniach tow. 
<edzjałkowskiego i referenta tow. Bar 
00 przyjęto jednomyślnie rezolu- 
ię. zaproponowaną przez ' Centralny 

mitet Wwkonawczy. 

+» 


W drugim dniu obrad Rady Naczel- 
nej wysłuchano szczegółowego vefe- 
ratu organizacyjnego tow. Kazimierza 
Pużaka. Nad referatem wywiązała się 
długa i rzeczowa dyskusja, w której 
zabierali głos prawie wszyscy człon- 
kowie Rady. Wnioski | przedłożone 
przez referenta przyjęto jednomyślnie, 


WNIOSEK W SPRAWIE OBCHODU 
25-LECIA CZYNU REWOLUCYJNE- 
GO W ROKU 1905. 

Rada Naczelna wzywa, w myśl u- 
chwał C. K. W. całą organizację par- 
tyjną do uroczystego obchodu 25-lecia 
rewolucji 1905 roku, zapoczątkowanej 
zbroinem wystąpieniem organizacji bo- 
jowej P. P. S., maniiestacją antyrządo- 
wą i jantywojenną na pl. Grzybowskim, 
13 listopada 1904 r. Uroczystości te 

odbędą się 10 listopada. i 

Rada Nacz. kładzie nacisk na koniecz 
ność złączenia obchodów jubileuszo- 


KAROL KAUTSKY 


słynny teoretyk socjalizmu, który jako 
pisarz wywarł olbrzymi wpływ na ejwo- 
lucję pojęć sodalistycznych,  obchodąi 
16 b. m. 75-tą rocznicę swych urodzin. 


Liekhermana. 


wych z tradycjami czynów rewolucyj- 
nych ludu polskiego, które znalazły 
swój wyraz w powstaniu, w 1918 r. 
pierwszego rządu Polski Niepodległej, 
rządu ludowego. >- 

Na organizacjach partyjnych spoczuy- 
wa obowiązek by wszystkie zgroma- 
dzenia w tym dniu odbyte, powzięły 


uchwały w obronie demokracji i 
wolności obywatesskich, 
nierozerwalnie związanych z bytem i 
przyszłością Niepodległej Rzplitej Poi- 

skiej. | 
Dalej Rada Nacz. powzięła uchwałę 
protestującą energicznie 

PRZECIWKO PRAKTYCE KON- 

FISKAT PRASOWYCH 
w szczególności zaś przeciwko konfi- 
skacie listu otwartego Bolesiawa Li- 
manowskiego do Prezydenta Rzpletej. 

W związku z tem R. N. jednogło- 
śnie uchwaliła przesłać tow. Limartow- 
skięqm wyrazy najwyższej czci i uzna- 
nia, 7a jego wystąpienia. 

Wreszcie R. N. uchwaliła pełne zau- 
fanie dla inarsz. Sejmu tow. Daszyjń- 
skiego i uznanie dla tow. Hermana 
Licbermana za jego dzielne i skutegznę 
wystąpienie przed Trybunałem Stanu. 

Osobna uchwala zatwierdza powoła- 
nie do życia 

funduszu obrony demokracji i wol- 

ności. 

Uchwalono pozatem rezolucję o o- 
gólmim położeniu Poski. 

Według doniesienia Agencji Wsch. 
„R. N. zaakceptowała myśl stworze- 
nia Centrolewu i zaleciła porozimien'e 
C. K. W. P. P. S. z socjalistami jmniej- 
szości narodow:ġch, Niemcami i Żyda- 
mi. - i 

SPRAWĘ ZGŁOSZENIA WOTUM 

NIEUFNOŚCI DLA RZĄDU DRA 

ŚWITALSKIEGO. 


Rada Nacz. załatwiła w ten sposób, 
że projekt wniesienia takiego wniosku 
zaakceptowała, stojąc na stanowisku, 

(Dokończenie na str. 4-tej). 
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Artykuł ten był przez Staro- 
stwo grodzkie skonfiskowany, ale 
sąd uchylił konfiskatę. 


Po ostatniej ofenzywie marsz. Pił- 
sudskiego na Sejm, po projektach o- 
debrania Sejmowi praw budżetowych 
itd. — jasnem jest, kto ponosi od- 
powiedzialność. Coprawda i przed- 
tem to było jasne, ale po akerai 
nych próbach, teraz po „dyskusji“ 
tow. Daszyńskim stało się to md, 
do ostateczności, dla najbardziej na- 
iwnych (politycznie) ludzi. 

„Linja” wybrana jest świadomie ; 
kroczy się po niej systematycznie ; 
Sejmowi rok po roku nie daje się 
pracować ; stara się go poniżyć w o- 
czach opinji wyzwiskami; pracuje się 
— słowem — nad zorganizowaniem 
„rozgrywki; ku dzikiej uciesze roz- 
maitych zamachowców ze Związku 
Ziemian, że szlacheckich klubów. Ci 
panowie bowiem, jak wiemy z daw- 
nych dziejów Polski, byli zawsze naj- 
lepszymi „państwowcami* polskimi! 
i zawsze — nieprawdaż? — byli 
świadomi odpowiedzialności ?... 

Odpowiedzialność jest ustaloną. 
Nietylko wobec dziejów”, łaskawi 
panowie, ale także wobec żywych 
ludzi współczesnych ! Odpowiedzial- 
ność nietylko za przechylenie całej 
polityki „na prawo, ku prawicowej 
dyktaturze, na rzecz klas posiadają- 
cych, lecz także za los Państwa. 

W ideologji PPS. jest to zresztą 
to samo. Gdyż los szerokich mas 
pracujących, demokratyczna twórcza 
współpraca szerokich mas przy war- 
sztacie państwowym jest zarazem 
losem Polski. Oddzielić dziś — w 
Polsce! — losów mas od losu Pań- 
stwa —- niepodobna. Na sztucznie od- 
karmianem ziemiaństwie i na sztu- 
cznie odkarmianej magnaterji zajdzie 
się nie dalej, niż się zaszło przy 
końcu XVIII wieku... 

„A Mussolini?“ — mówi (lub my- 
śli) taki „sanacyjny** „mąż stanu* 
który zapewne skończył 'parotygod- 
hiowy „kurs'* polityczny w rodzaju 
prystorjańskica kursów dla dyrekto- 
rów Kas Chorych. „Mussolini sobie 
rządzi — i dobrze jest. Przynajmniej 
na radzic, 

W odpowiedzi na ten dziecięcy 
bełkot należy wskazać nietylko na 
to, że „,sanacja' nasza nie zdołała 
nawet stworzyć tego swoistego en- 
tuzjazmu, który bądź co bądź stwo- 
rzył Mussolini w pewnych kołach, 
nie w tem rzecz; rzecz w tem, źe 
położenie Polski jest zupełnie od- 
mienne od położenia Włoch. Włochy 
są zamknięte w swym „bucie'* pół- 
wyspu Apenińskiego. Nie spodzie- 
wają się żadnej ofenzywy z żadnej 
strony, 


|dpowiedziai 


LEE) 
NOSG. 

Polska jest w sytuacji gorszej — 
ściśnięta między Rosją sowiecką, a 
Niemcami, nigdy nje wie 1 nie może 
wiedzieć ani dnia, ani godziny, gdy 
zostanie powołana do straszliwego 
wysiłku. 


Czy w takich warunkach można 

„eksperymentować'* nad ludem, od- 
SUW ać go w kąt, wskrzeszać ziemiań* 
stwo do nowego życia, miljtaryzować 
i biurokratyzować życie spoleczne?! 
Czy lud, dźwigający już dziś straszne 
ciężary; czy lud, który jutro, może 
będzie musiał udźwi gnąć jeszcze stra- 
sznicjsze i to kto wie czy nie w wa- 
runkach rozszalałej demagogji bolsze- 
wickiej, czy lud ma być wychowy- 
wany do swych trudnych zadań w 
warunkach dyktatury ? ma być trakto- 
wany jako martwy „objekt* polityki 
„jaśnie oświeconych dyktatorów ? 


Naturalnie, umysł prymitywny mo- 
że rozumować także odwrotnie. Po- 
wie: „Jeśli położenie Polski jest 
trudne, tenm bardziej jest potrzebna 
silna władza“. Co to jest „silna wła- 
dza”?! Czy jest to, to samo, co silne 
Państwo? W r. 1920 Polska miała 
powiedzmy „słabą władzę, ale; 
iako Paústivg, okazałą się silniejszą 


od Rosji, która miała, nikt chyba nie 
zaprzeczy „silną władzę”. — „Silne 
władze miały także Rosja carska i 
Niemcy cesarskie, a jednak w piach 
się rozsypały w wojnie z republi- 
kami lub „republikańskiemi monar- 
chjami“ (Anglja), w których władza 
była „słaba“ i zależna od ,partyj- 
ników: 

Nasze Państwo jest młodem Pań- 
stwem. Robotnik polski, a w pewnej 
mierze i chłop, stanął do walki o 
swe losy z programem państwowym, 
niepodiegłościowym — z wiarą, 
wv Państwo, które będzie „matką“, 
a nie „macocha“; swobodnym war- 
sztatem ludu, a nie rozkazem ,„ı1la- 
czalstwa”. Stąd też entuzjazm 1920 
roku w obronie Państwa. 

Tę młodą wiarę, największą siłę 
Państwa można łatwo zniszczyć. Ona 
jest jeszcze tu i ówdzie płynną, bo 
młodą. Jeśli lud poczuje się odsu- 
niętym od swobodnego warsztatu (a 
przytem zobaczy, jak ziemiaństwa 
gwałtownie się przysuwa) — co u- 
czyni? Czy ma stracić swą wiarę 
i zobojętnieć ? č 

Odpowiedzialność jest ustalona. — 
Czy pp.aranżerowie są jej w pełnej 
mierze świadomi i to wobec żyjącego 
jeszcze pokolenia? Czy są świadomi 
odpowiedzialności za los Państwa?! 

Kazimierz Czapiński. 


Bezdomni w Warszawie. 


WARSZAWA. Zgodnie z wywia- 
dami, przerowadzonymi przez władze 
miejskie w związku z podaniami bez- 
domnych, przyczyny bezdomności 
przedstawiają się procentowo jak na- 
stępuje: 29 proc. bezdomn;ch jest na- 
skutek eksmisji z powodu niepłacenia 
komornego; 11 proc. usuwanych ze 
służbowych mieszkań; 7.5 proc. przy- 
byszów z prowincji: 27 proc. z róż- 
nych powodów (sanitarnych, przelud- 
nienia, awanturniczości i t. d.) 

W chwili obecnej jest 5.485 osób 
(1218 rodzin). Na podstawie wywiadu 
Acana u is beanii 


potrzebujących opieki społec znej mia- 
sta. Jest nadzieja. że dach nad głową o- 
trzyma na razie osób 500. które pomie- 
szczą się we wznoszonych właśnie ba- 
rakach na ulicy Zawiszy w dzielnicy 
Budy, Koło. 

Co się stanie z tamtymi 5 tysiącajmf, 
nie mówjąc już o tach tysiącach które 
podań do miasta nie skierowały, nie 
wiadomo. 

Na ten cel (na zaspokojenie potrzeb 
bezdomności) pośrzeba miastu 2 jmil- 
jony złotych. Oczywiście. dla rozzoczę- 


cia akcji, trzeba znacznie mniejszych 
sum. 


Aresztowanie tajemniczej „Poli Brontmann" 


LWÓW, 14. 10..(AW.). Jak się 
dowiadujemy, w związku z ostatnie- 
mi aresztowaniami w sprawie zama- 
chów bombowych we Lwowie zo- 
stała m. in. rozpoznana i areszto- 
wana Stefania Kordybówna, słuchacz- 
ka III r. filoz. na Uniw. J. K. we 
Lwowie, córka profesora uniwersy- 
tetu warszawskiego, jako biorąca u- 
dział w głośnej sprawie zamachu na 
listonosza przy ulicy Gródeckiej, we 
Lwowie pod pseudonimem Poli 
Bronfmann. Poza rozpoznaniem Kor- 
dybówny przez świadków napadu, 


została również potwierdzona przez 
badania grafologiczne identyczność 
pisma rzekomej Poli Bronfmann z 
pismem Kordybówny. Jako jeszcze 
jeden dowód obciążający zostały roz- 
poznane przez służbę domową i są- 
siadów części garderoby należące do 
Stefanji Korlybówny, zna'czionc rod| 
czas apadu na ul. Gródcckiej. 

Po zebraniu dowodów obciążają- 
cych Stefauja Kordybówna została 
przekazana władzom sądowym dla 
uzupełnienia śledztwa połicyjnego. 

—0— 
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Rządy dyktatora. 


W „Tygodniu“, piśmie St Thu- 
gutta znajdujemy niezmiernie eic- 
kawą charakterystykę dykiatora 
liiewskieso i wytworzonych za 
jego (panowania stosunków poli- 
tycznych. Oto kilka wyjątków: 

„Szeroki ogół zżył się już z wszech- 
mocą dyktatora, terrorem oficjalnym i 
prywatnym, aktami samowoli i gwał- 
tu, pot"afiono zastraszyć opinję publicz- 
ną i pozbawić ją wszelkiej nadziei po- 
wrotu do stosunków normalnych, za- 
pewniających prawo i wolność obywa- 
telom... i 

Jedynie zwolennicy polityczni rządu 
oficerowie, związani z przewrotem i 
różni karjerowicze, aferzyści, ciemne in- 
dywidua, które przylgnęły do reżimu 
dla interesu, chwaljli sobie „Silne rzą- 
dy“ dyktatora, uważając je za zba- 
wienne dla państwa. Mając w swych 
rękach wojsso, policję, urzędy, fun- 
dusze państwowe, pozbywszy się sej- 
mu, nie zdając przed nikim sprawy 
ze swych czynności, zdezorganizowa- 
wszy korupcją i prześladowaniami par- 
tje polityczne — uważali się za panów 
położenia i lekceważgli cichy pomruk 
zalęknionej opinii. 

Tą nie ośmieliła się występować o- 
twarcie, nietylko w obawie przed ze- 
Słaniem do obozów koncentracyjnych, 
ale jeszcze bardziej przed ogłosz*nien 
za zdrajców kraju, przekupionych przez 
Polskę. Ulubioną metodą dyktatora 
było piętnowanie swych przeciwników 
miznem agentów obcego |mocarstwa , 
1 stawianie ich pod pręgierz publiczny. 
Brak wolności prasy, niedopuszczanie 


CONAN DOYLE. 


Człowiek, klir rhodził 
na czworakach. 


(Ciąg dalszy). 
Następnego dnia przybył do nas 
Mr. Bennett, aby nam złożyć sprawo 
zdanie. Jak Holmes przewidywał, od 
wjli pożegnania Się z nami nie- 
Raj przyjemnie przeszedł mu czas. 
„Tofesor, nje zarzucając mu wyraźnie 
*€ on właśnie spowodował naszą wi- 
te rozmawiał z nim w tonie bar- 
„20 Szorstkim, i odnosi się do niego 
< Wielką niechęcią. Tego rana był 
Lié całkowicie opanowany i wygłosił 
Wietny jak zwykle (wykład przed li- 
nem audytorjum. 
TR Abstrahując od jego dziwacz- 
sr wyskoków — mówił mr. Ben- 
waż E daje SIę u niego obecnie zau- 
z większa niż kiedykolwiek e- 
iaaa 1 siła żywotna, a umysł jego 
gdy nie funkcjonował sprawniej. — 
kig zocież to nie tensam człowiek, 
oregośmy znali. 


DS kszta rE | DĘBE! RETE - "RIM z w 
Wróciliśmy za Holmesem na kilka | 


| 


w druku najmniejszej krytyki, uniemo- 
żliwiało wszelki odpór. Dyktator Iżył 
bezkarnie kogo chciał nie otrzymując 
należnej odpowiedzi. — To utrwaiało 
wśród szerokich i nicmyślących mas 
przekonanie, że on jeden ma rację. 

Nic też szerokiej publiczności nie 
było wiadomo, że obóz rządzący tra- 
wi rek wewnętrznej niezgody.  Istnja- 
ło przeświadczenie, że duumwirat Sme- 
tona- (prezydent), Waldemaras (dykta- 
tor) trwa w najlepsze, że wszyscy in- 
ni przywódcy i dzjałacze stronnictwa 
rządowego, uznają ich autorytet i 
ślepo mu ulegają. Najmocniej sam, dyk- 
tator wierzył w to Święcie. Megaloma- 
nja jego rosła gwaiłownie i poczęła 
dokuczać otoczeniu. Zagarnął on ca- 
łą władzę: dla siebie. 

Wszystko to uchodziło mu bezkarnie. 
Waldemaras począł ignorować prezy} 
denta. Uważał się za  niecomylnego, 
chciał aby prezydent był wykonawcą je- 
go woli, figurantem, as*stującym przy 
uroczysiościąch wojskowych i Kkościel- 
nych, maneckinem za którego myśli i 
działa. | 4 

Prezydent, człowiek skromny, spokoj- 
ny i zrównoważony, zaślepiony w 
genjuszu dyktatora, w jego energli i 
zasługach, cierpliwie znosił wszystkie 
małe ukłócia, upokorzenia i fantazje 
swego pierwszego ministra. 

Tumczesem ten dochodził do sza'eń- 
stwa. Wydawało mu się. że jesl mężejną 
opatrznościowym. już nietylko Litwy, 
lecz catej Europy; nazywał się „Mus- 
solinim północy”, nje znosił cudzego 


dni do Londynu. W poniedziałek wie- 
czorem napisał mi, abym go nastę- 
puego dnia oczekiwał przy pociągu. 
Według tego, co mi nazajutrz podczas 
naszej jazdy do Camiord opowiadał, 
wszystko tam było w porządku. Nic 
nie zamącjło spokoju w domu profe- 
sora. Mr. Bennett do tej informacji 
nie miał nic do dodania, gdy wie- 
czorem odwiedził nas w naszej kwa- 
terze w hotelu „Chequers''. 

— Otrzymał dzisiaj przesyłkę od 
swego londyńskiego korespondenta — 
opowiadał — list i mały 'pakiecik; 
jedno i drugie zaopatrzone znakiem 
krzyżyka poniżej marki pocztowej, co 
było dla mnie wskazówką, że mi 
przesyłki nie wolno otwierać. Po za 
tem nie mam nic do zakomumiko- 
wania. 

— Sądzę, mr. Bennett, że dziś wie- 
zorem dojdziemy do jakiegoś rezul- 
tatu. Jeżeli moje wnioskowanie jest 
trafne, musimy dzisiaj rozwiązać wy- 
czerpująco całą sprawę. W tym celu 
jednak trzeba profesora wziąć pod 
obserwację. Proponuję więc, aby pan 
czuwał i stał niejako ma wedecie. 
Gdy pan usłyszy, że przechodzi koło 
pańskich drzwi, niech pan nie prze- 


zdania, otaczał się pochlebcami najgo”- 
szego gatunku, przytem cierpiał na ma- 
nję prześladowczą zdawało mu się, że 
na każdym kroku czyhają na życie 
„wielkiego człowieka”, otaczał się 
strażami, wszędzje węszył zdradę. 

Stał się podejrzliwy i pęzesądny, 'żo- 
na jego wmawiała inu, że jest Howocze- 
snym Napoleonem. Wpadł w rodzaj 
mistycyzmu. w zabobony. Chwilajmi był 
tak zdenerwowany i podniecony, że 
zrywał się po nocach i sam sprawdzał 
czujność straży. Podczas jednego ta- 
kiego obchodu postrzelił żandarma, bio- 
rąc go za zamachowca. Sprawę, oczy- 
wiście zatuszowano. Kiedyindziej 
zmianę warty wzjął za napąd i rozpo- 
czął strzelaninę, która rozbudziła cą- 
łą dzielnicę i tylko dzięki przypadko- 
wi nie pociągnęła za sobą ofiar. 

Tę jego manję prześladowczą pod- 
scali we własnym interesie jego zau- 
sznicy. Wcjąż donosili mu o rzekomych 
spiskach, czasem urządzali prowokacyj- 
ne zamachy, kończące się aresztowa- 
niem i straceniem najniewinniejszych 
ludzi. Na tem tle wyrosła bezkarność 
„Żelaznego Wilka”, którego członko- 
wie popełniali nadużykia finansowe i 
prowadzili życje hulaszcze za państwo- 
we pieniądze. iii. i 

Powyższa charakterystyka dyktato- 
ra litewskiego i 'przerażaj cych stosun- 
ków w tym kraju, jest zjawiskiem nie- 
mal typowem dla wszelkich dyktatur 
znanych w historji. Nie inaczej kształ- 
tuje się też Życie publiczne w państ- 
wach wspo!czesnych, jak -Węgry, Wło- 
chy, Hiszpanja, qdzje rządy dyktator- 
skie zaciężyły silną pięścią. 

—B= 


szkadza mu, lecz pójdzie za nim 7 mo- 
żliwie największą ostrożnością. Dr. 
Watson i ja będziemy gdzieś w po- 
bliżu. Aha, a gdzie właściwie znaj- 
duje się kluczyk do szkatułki, o któ- 
rej pan mówił? 

— Przy jego łańcuszku do zegar- 
ka. 

— Prawdopodobnie przy naszych 
badaniach będziemy się musjeli posta- 
rać o ten przedmiot. W najgorszym 
wypadku zamek, jak przypuszczam, 
nie będzie się zbyt sjlnie opierał. Czy 
jest jakiś sjlny człowiek w tym do- 
mu ? 

— Tak jest... woźnica Machnaił. 

— Gdzie "on śpi? 

— Nad stajnią, 

— Będziemy go może potrzebowa- 
li, = Bądź co bądź teraz nie możemy 
nie innego robić, jak wyczekiwać, 
jaki obrót wezmą wypadki. Do wi- 
dzenia... myślę, że zobaczymy się 
jeszcze przed świtem. 

Było już około północy, gdy za- 
jeliśmy swe stanowiska wśród zaro- 
ŝli, rosnących naprzeciw bramy do- 
mu profesora. 


(Cs h.). 
—o— 


Największa sensacja sezonu. NE | 
— — QOlbrzzmia niespodzianka. — — 
"a o którym mówi cały świat 


Włochy wyraziły zgodę m EREA Morską 


LONDYN, 14. 10. (Pat.). „Forei- 
gny Office“ otrzymał odpowiedź 
Włoch na zaproszenie do Londynu 
na konferencję morską 5 mocarstw. 
vE SĄ bez Tan zgo- 


dę na zaproszenie i gotowość dysku- 
towania na temat ograniczenia wszyst 
kich sił morskich nie wyłączając na- 
wet łodzi podwodnych. 

—0— 


PRECZ CZ CT 1003 PT EEO 


Protestacyjny strejk generalny Araltów 


w Palestynie. 


LONDYN, 14, 10. (AW). Z Pale- 
styny donoszą, iż kongres uchwalił 
wyznaczyć na środę termin strejku 
generainego. W ten sposób Arabo- 
wie zamierzają zaprotestować prze- 
ciwko nowym przepisom w obowią- 
zutjącym PE ac świąt admi 


przy odprawianiu modłów przez lu- 
dność żydowską pod „ścianą płaczu”, 
Pozatem kongres arabski postanowił 
wyrazić swe niezadowolenie rządowi 
angielskiemu z działalności wysokie- 
go komisarza Palestyny. 

— ÕÕ 
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STAN ZDROWIA PADEREWSKIEGO 

POGORSZYŁ SIĘ. 
WARSZAWA, 14 (AW). Po- 
„dług depesz nadeszłjch z Lozanny po- 
WARSZAWA. Wobec nie wymó- | gorszył się w ostatnich dniach stan 
zdrowia lgnacego Paderewskiego, któ- 


wienia do dnia l. października b. ! 
prowizorycznej umowy w Sprawie tyl przebył operację wyrostka robaczko- 
j | wego. 


handlu drzewem między Polską a | 

Niemcami, umowa ta, zawarta 19. | ŻONA PADEREWSKIEGO RÓWNIEŻ 

kwietnia b. r. z terminem do końca ZANIEMOGŁA. 

b. r, obowiązywać będzie jeszcze PARYŻ, 14. 10. (AW). Nadeszła tu 

przez rok, tj. do końca 1930 r. z Morges (koło Genewy] niepotwier- 
WIEDEN. Rada ministrów przy- | dzona jeszcze wiadomość, że pani He- 

jęła do wiadomości dymisję prezesa lena (z CE A LĄ 


A kraju I 1 świafe 


Kranika teleyraficzna. 
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Najcudviejsza piesi o zakazanej miłosci. — 


| Dramat w 10 aktach, 


— Już w najbliższych 


UWE saa — „ilopernik' -- „Marysienka” 


Uskwały Rady Naczelnej PPS. 


(Cięg dalszy ze str. 


że jest to tylko etapem waiki parlamen- 
tw o zlikwidowanie caieg0 systemu 
R, nie chodzi zaś specjalnie 

o gabinet dra Świtalskiego". 

Dalej uchwalono drugą rczolucję o 
represjach przeciwko młodzieży robot- 
niczej i trzecią o niszczeniu samorzą- 
du ubezpieczeniewego. 

Rezolucje te podamy w całości w ju- 
trzejszymi numerze. 

O godz. wpół do 9-tej wieczorem 
tow. Diamand zamknął obrady krót- 
kiem przemówieniem, charakteryzej ic 
położenie gospodarcze kraju. 

—0— 


kronika polityczna. 


POSTEDZENIE PREZYDJUM BRWR 
Warszawa. Dn. 16. bm. odbędzie sie Ino- 
sieczenie Zrezydjun BBWR. zaś w kilka 
dni później posiędzenie pełnego Klubu 
Na obu zebraniach przewodniczyć będzie 
prezes pos. Sławek, który wygłosi referat 
o sylnacji 4zolitycznej. 

SZEF SZTABU 0. K: 
PRZECHODZI NA „EMERYTURĘ. War- 
szawa. Dotychczasowy szel sztabu ©. K. 
Przemyśl płk. Wyżeł-Ścierzyński przecho” 
dzi w krótkim gzasie na emeryturę. 


1-szej). 


PRZEMYSL 


POSELSTWO W ARNGTLJI — AMRA- 
SADA. Warszawa. Poselstwo polskie w 
Angli jak również (poselstwo angielskie 


w Polsce zostają podniesione do 
ambasad. 


rzędu 


czas nie zapadła jeszcze decyzja w 
sprawie następcy dr. Güuthcra. 

BERLIN, 2 Opola donoszą, że 
niektórzy ze skazanych o pobicie ar- 
tystów polskich, jak i prokurator 
wnoszą odwołanie od wyroku. Pro- 
kurator zamierza apelować w tych 
wypadkach, w których sąd wbrew 
jego wnioskowi zwolnił oskarżonych 
lub wymierzył im niższą karę. 

NOWY JORK. Koła urzędowe po- 
nownie zaprzeczają 'pogłosce, jakoby 
prez. Hoover postanowił udać się do 
Europy, celem rewizytowania Mac 
Donalda, 


ATENY, 14. 10. (AW). W Agrinion 
doszło do stać między wojskiem a 
demonstrantami komunistycznymi. kió- 
rzy usiłowali odbyć wiec bez zezwo- 
lenia wiadz. Miasto Agrinion znaj do- 
wało się chwilowo w ręku komunistów, 


kolei państw. dr. Giinthera. Dotych- | i omów 


WARSZAWA, 14. 10. (AW). W tu- 


PREM" WokęTZY KP tejszym Sądzie Okręg. toczył się pro- 
Czystka w ambasadzie sowieckiej ces karny przeciwko dziennjkarzowi p: 
w Paryżu. Stanisławowi Strumpł - Wcjikiewiczo- 


| wi, oskarżonemu o zastrzełenie w po- 
( jedynku wicedyrektora Pozna skiego 
Banku Kredytowego dra AJ. Zawadz- 
kiego. 


PARYŻ, 14. 10. (AW). W związku 
z aferą b. radcy ambasady sowieckiej 
Biesiadowskiego przybyła do Paryża | 
specjalna sowiecka komisja kontrol- 


ua, która po przeprowadzeniu rewizji Zbadany przez sędziego śledczego 
zawiesiła W urzędowaniu szefa so- | w charakterze oskarżonego p. Styumph- 
wieckiej misji handlowej i kilku u- | Wojtkiewicz przyznał się do winy po- 


zbawienia życia Al. Zawadzkiego w 


rzędników tej misji. 
| pojedynku i wyjaśnił, że w dniu 29 li- 


—— 


Krwawe walki z komunistami w Grecji 


| dopiero silniejszym oddziałom wojsko- 
wim udało się po zaciętej wajce przy- 
wrócić porządek. W walkach tich pa- 
dło kilku zabitych, a bardzo wiele osób 
po cbu stronach odniosło ranj 
—0— 


Li pół roku twierdzy za zabójstwo 
w pojedynku 


stopada 1928 znieważył czynnie Za- 
wadzkiego, gdyż wymagała tego — 
jego zdaniem — obrona honoru jego 
żonu. 

Za obopólną zgodą nie poruszano 
również przyczyn pojedynku i zabój- 
stwa, Główna osoba procesu żona p. 
,Wojtkiewicza nie zeznawała. Po prze- 
prowadzeniu badania świadków i prze- 
mowienii prokuratora sąd skazał o. 
Strumph - Wojtkiewicza na połtora ro- 
ku twierdzy. 


i 
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Szczegóły projektu reformy konstytucji austr. 


Wiedeń zajmie specjalnie zprzywiłejodane stanowisko. 


WIEDEN, 14. 10. (Pat.). Dziś ma 
się odbyć Rada ministrów, na której 
ustalone zostaną szczegółowo pro- 
jekty reformy konstytucji. Projekty te 
będą następnie przedlożone stronnie- 
twom większości. Według wywiadu 
ogłoszonego przez „N. Fr. Presse" 
z ministrem spraw wewnętrznych 
Schumym, będzie reforma konstytu- 
cji wyglądała w głównych zarysach 
jak następuje: prezydent republiki bę 
dzie miał prawo rozwiązywania Rady 
narodowej, mianowania i usuwania 
ministrów, ogłaszania stanu wyjątko- 
wego na wniosek gabinetu i wyda- 
wania rozporządzeń doraźnych. Wy- 
bór prezydenta odbywać się będzie 
w drodze plebiscytu, a w razie nic- 


jato wyniku plebiscytu przez roz- Į% 


EP | 


Uroczystości ku czci Kazimierza 


Pułaskiego w Ameryce. 


NOWY JORK, 14. 10. (AW). Uro- 
czystości ku czci Kazimierza Pułaskie- 
go skończą się dopiero 20 bm. 100 
miast amenykanskich zapowiedzialo u- 
czyste ubchody. W Baltimore odbyły 
się uroczystości z udziałem kilkudzie- 
sięcju tysięcy publiczności. 
obrazy z lampek elektrycznych przed- 
stawiały sceny z życia Bohatera. — 


Wszystkie azienniki podkreślają znacze fi 


nie podniesienia poselstw w Waszynj- 
tonie i Warszawie do urzędu amba- 


sad. 
pk EE Na rzą 


Życzenia „Naprzedu”, 


Krakowski „Naprzód“ z dnia 14. 
b. m. Nr. 235. zamieszcza na swych 
łamach nast. życzenia dla „Dziennika 
Ludowego“: „Bramiemu naszemu or- 
ganowi lwowskiemu zasyłamy z po- 
wodu 25 konfiskaty serdeczne życze- 
nia wytrwania! Tylko odważnie inic- 
Złomnie ! Przetrwaliśmy zabory, prze- 
trwamy i sanację!' 


Dr. Tuka zachorował v w więzieniu 


PRAGA, 14. 10. (AW). Dr. Tuka 
zachorował poważnie w więzieniu w 
Bratysławie na zapalenie gardła. — 
Słowackie stronnictwo ludowe wy- 
Stosowało pismo do sądu aby udzie- 
lono Tuce pozwolenia na przejazd 
do szpitala cywilnego. 


Kradzież naszyjnika z pereł córce 
ambasadora Chiapowskiego. 


PARYŻ, 14. 10. (AW). Córce am- 
basadora polskiego w Paryżu p. Chła 
powskiego skradziono ae z pe- 


reł wartości ćwierć miljona złotych. 
—— 


Ruchome | 


| szerzone Zgromadzenie Związkowe, 
przy udziale przedstawicieli rządów 
krajowych, a może także i przedsta- 
wiciełj Akademji Umiejętności i re- 


POMNIR TRZECH KRAJÓW 


na Górn,m Sląsku, w miejscu ydzie 

się schodzi granica Polski, Niemiec i 

Czechosłowacji, odsłonięty został przed 
niedawnym czasem. 


S$kazanie księdza 


ktorów wszechnic. Rada Związkowa 
zamieniona zostanie na Izbę krajów 
i stanów i składać się będzie z 18 
przedstawicieli krajów, 12 reprezen- 
tantów rolnictwa, 9 reprezentantów 
uandiu i przemysłu, 9 przedstawicieli 
robotników i urzędników prywatnych 
3 przedstawicieli funkcjonarjuszy pu- 
blicznych i 3 przedstawicieli wol- 
nych zawodów. 

Wiedeń traci charakter stolicy kra- 
ju i zamieniony zostaje na stolicę 
związkową z daleko idącemi prawa- 
mi odrębnemi. Wszystkie miasta i 
gminy powyżej 20.000 mieszkańców 
podlegać będą kontroli najwyższej 
lzby obrachunkowej. Nowy projekt 
ceformy wyborczej połączy zasadę 
2roporcjonalności z zasadą okręgów 
„ednomandatowycii. Czynne prawo 
wyborcze podwyższone zostanie do 
24 lat. Rada narodowa zredukowana 
REŻ do 120 mandatów. 
ae 2 14.) 


15, kanclerz Luther -- NASTĘPCĄ 


StYESZMANNA ? 


" BERLIN, 14. 10. (AW). Na przewod- 
niczącego niemieckiej partji ludowej i 
następce Stresemanna wysuwa się kan- 
djdaturę b. kanclerza Luthera. Kandy- 


|datury dra Curtiusa obecnego ministra 


gospodarki i dra Scholtza wiceprezesa 
Jartji nie są narazie aktualne. 


+ NEWS" E MA IEDRJEE m aEO 


|Trzęsiesie ziemi w Szwajcarii. 


ZURYCH, 14. 10. (AW). (W eaj 
zółnocnej Szwajcarji stwierdzono siine 
trzęsienia ziemi trwające przez kilka 
t sekund i powtarzające sje kiskakrotnie. 


Trzęsienia te nie spowodowały więk- 
szych szkód. 
—o— 


za zamordowanie 


swej kochanki. 


WILNO, 14. 10. (AW). Kowieński 
Sąd Okręg. skazał ks. prałata Ol- 
szauskasa (Olszewskiego) za zamor- 
dowanie swej kochanki Ustjanow- 
skiej na 8 lat ciężkiego więzienia. — 
W uwzględnieniu wielkich zasług 
politycznych i społecznych dla Litwy 
sąd zka skazanemu karę o 2 


HL TOSDE aa 1" SA 1 E W EET 


lata i zaliczył mu półroczny areszt 
śledczy, tak, że ks, Olszewski ousia- 
dywać będzie karę tyłko przcz 5 i 
pół lat. Powództwo cywilne w kwo- 
cie 28,000 litów przyznał sąd na 
rzecz syna małoletniego z nielegal- 
nego związku z Ustjanowską. 

-—0 — 


Dwunastoletni chłopiec zabil Iwicę 


przy pomocy łuku. - 


LONDYN, 14. 10. (AW). „Mor- 
ning Post“ donosi z Johannesburgu 
(Transvaal), iż 18-letni ciłopiec pa- 
sący bydło w pobliżu miejscowości 
Lorenzo Marques, zabił lwicę przy 
pomocy łuku. Mianowicie nagle na 
pasące się stado rzuciła się lwica, do 


| której chłopiec Strzelił z łuku, trafia- 
jac ją w podbrzusze. Następnie chło” 
piec podbiegł bliżej i zabił lwicę 
zelnym strzałem w oko, w chwili, 
ody ta rzucila się na upatrzoną ofiarę 
wśród stada. 
| ER 


¢ „DZIENNIK LUDOWY" nr. 237 z dnia 16 października 1929. 


Wielkie Zoromadzenię Klasy Pracnjact] 


w niedzielę 20 bm. o godz. 10:30 w Sali Pesejmowej (Gmach Skarbka) 


Na temat sytuacji gospodarczej i politycznej w kraju referować 


będą tow, tow. posłowie z Warszawy. 


Organizacja Europy 


0. K. R. P. F. S. Lwów. 


warunkiem rozwoju państw i narodów 


Były premjer francuski Herriot — 
wygłosił w Wiedniu odczyt dla po- 
parcia koncepcji Coudenhove'a Ca- 
lerghi stworzenia Stanów Zjednoczo- 
nych Europy, tzw. Paneuropy. Na 
początku swego odczytu oświadczył, 
że Paneuropa nie jest pomyślana ja- 
ko twór polityczny przeciw Amery- 
ce, lub Anglji, albo Sowietom. Jako 
powód, dla którego urzeczywistnie- 
nie Paneuropy, jest konieczne, wy- 
mienił: 

Anarchja panująca w dzisiejszej 
Europie może nas doprowadzić do te- 
go, że nic sprostamy konkurencji le- 
piej zorganizowanych państw. 

System ceiny komplikacją swo= 

ią przypomina system twierdz 

średniowiecznych. 


Wszystkie państwa starają się ekb- 
portować i unikać importu. Ten brak 
organizacji musi pociągnąć za sobą 
największe szkody. W okresie radja, 
samolotów itd. nie można sobie wy- 
„obrazić Europy podzielonej na pań- 
stewka, przypominające kantory. — 

Olbrzymia ilość kongresów i ko- 
misyj, które tworzy się dla regu- 
lacji zagadnień rzek, kanałów, robót 
publicznych itd. wskazuje, że kwe- 
stje te powinny być rozwiązane dro- 
ga stałych instytucji, dla stworzenia 
nowoczesnych urządzeń gospodar- 
czych w Europie. 

Dwie drogi wskazują na dokonu- 
jącą się realizację Paneuropy. Są 
niemi 

KARTELE, 

zawierane przez przemysłowców (ja- 
ko trust stalowy, chemiczny) oraz 
Międzynarodowy Bank reparacyjny, 
który będzie mógł dawać kredyty 
krajom nie posiadającym kapitału, 
skutkiem czego otwarte zostaną dla 
handlu nowe pola pracy. 

Pod względem politycznym suwe- 
rcnność poszczególnych narodów nie 
mogłaby być zakwestjonowana, lecz 
właśnie w interesie państw leży or- 
ganizacja Europy. Jeżeli Europa nie 
zorganizuje się, może bardzo szyb- 
ko przyjść 

straszliwy kryzys bezrobocia 
wskutek upadku i tak, już dziś osła- 
bionego przemysłu, — Bezrobocie — 
znaczy 


możliwość rewolucji, 

polityczna i społeczna niepewność. 
Pierwsze symptomy zła już dziś są 
widoczne, z 

Jeżeli Europa nie chce zginąć — 
mówił Herriot — musi się spieszyć, 
aby powołać do Życia orgamzację, 
której celem będzie zjednoczenie 
wszystkich narodów europejsk;ch dla 
ich rozwoju gospodarczego, politycz- 
nego i kulturalnego. 


ER MY M ON oa e e Rep 
HERRIOT W BERLINIE 


Były franc. prezydent ministrów, a o- 
becnie burmistrz Lyonu, przybył do 
Berlina na zaproszenie Unji Paneuro- 
pejskiej, abj wygłosić mowę o organi- 
zacji Europlj. 
Na nycinie: na prawo Heriot, na lewo 
de Margerie, poseł francuski w Ber- 
linie. 


LONDYN. '14. paźdz. (Pat.) Labour 


Party odniosła wielkie zwycięstwo 
przy wyborach do pariamentu w Au- 
stralji. Na ogólną liczbę 75 mandatów 
L. Party uzyskała już dotąd 40 manda- 
tów." 


| Major Kubala - dowódcą dy- 


wizjonii we bwGwie, 


WARSZAWA, 14. 10. (A. W.). 
Pilot obserwator mjr. Kubala objąć 


ma po powrocie z urlopu stanowisko 
dowódcy dywizjonu w 6 p. lotniczym 
we Lwowie, 


dowiety skarżą magistrat Łodzi 
WARSZAWA, 14, 10. (A. W.). 
„Gazeta Warszawska“ podaje, że w 
w związku z zerwaniem prze” magi- 
strat Łodzi zawartej w swoim czasje 
umowy z przedstawicielstwem han- 
dlowym ZSSR na dostarczenie ko- 
stki granitowej do brukowania ulic, 
zamierzają sowiety przekazać całą 
sprawę do rozstrzygnięcia sądowi po- 
lubownemu przy Izbie handlowej 
polsko sowieckiej. 
RER CI BRC OO SO JEJ 


Program mackarady faszystow. 


RZYM, 14. 10. (AW.). Ustalono 
już ceremonjał obchodu rocznicy fa- 
szystowskiego marszu na Rzym. — 
Rocznica ta. aczkolwiek przypada 28 
bm. ` obchodzona będzie w r. bież. 
w di. 27 bm. w niedzielę, celem nie- 
przerywania pracy. W Rzymie tego 
dnia odbędzie się wielka rewja 12 
tys. ludzi przed Mussolinim. zebra- 
nych „faszystów. Odbędzie się rów- 
nież uroczysta inauguracja akademji 
włoskiej, przyczem akademicy po raz 
pierwszy wystąpią w nowych galo- 
wych mundurach. 

PZ AE w su mi 
Głos nacjonalisty franc. 
PARYŻ, 14. 10. (AW.). - Minister 
Maginot wygłosił przemówienie pod- 
czas odsłonięcia pomnika poległych 
w Longville, podkreś'ając konieczność 
zatrzymania żołnierzy francuskich nad 
Renem do chwili, w której plan 
Younga będzie wykonywany, czem 
warunkowane musi być wycofywa- 
nie wojsk i czego domaga się opi- 
aja publiczna Francji. Dalej minister 
zaznaczył, że już obecnie granice 
Francji stoją właściwie otworem. 

ES 


ETTIAGERA „RHINOSAŃ” 


(M. 8. W No rej, 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 


usuwa pewnie KATAR NO SA 


I szybko ===: 
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w” oddechaniu. 

Wytwórnia; Apteka Mr. M. ETTINGERA 


We Lwwoie. Do nabycia we wszystkich aptekach 


Polska fabryka mleka kondensow: 

POZNAŃ, 14. 10. (AW.). W Kro- 
toszynie uruchomiono pierwszą W 
Polsce fabrykę mleka skondensowa* 
nego p. t. „Progress“. W ten sposó” 
fabryki czekolady będą otrzymywać 
polski surowiec do fabrykacji. 
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Płomienie na Dalekim Wschodzie 


nie przygasają. 


MOSKWA. Na moskiewskim okrę- 
gowym zjeździe sowietów, prezes so- 
wielu komisarzy ludowych, Rykow, wy- 
głosił dłuższe przemówienie ną temat 
aktualnych zagadnień polityki między- 
narodowej i polityki wewnętrznej Ro- 
sji. Z wynurzeń Rykowa te zwłaszcza 
zasługują na przytoczenie, w których 
szef obecnego rządu rosyjskiego scha- 
raktenyzował stan obecny konfliktu so- 
wiecko- «chińskiego. 

Kwestja konfliktu sowiecko- chińs- 
kiego — powiedzjał Rykow — słusznie 
niepokoi szerokie masy! ludności Z. S. 
S. R. W czasach ostatnich bardzo czę- 
sto słyszeć musiałem pytanie: „Dlacze- 
go nie przechodzicie do stosowanja 
bardziej stanowczych środków 'P... 

Rząd ZSSR. nie przechodzi do stoso- 
wania bardziej stanowczych środków 
dlatego, że za swój obowiązek uwa- 
ża skorzystanie z wszystkich stojących 
mu do dyspozycji możliwości pokojo- 
wego załatwienia konfliktu. 

Ale — zaznacza równocześnie Ryp 
kow — Rosja zorganizowała na gra- 
nicj chińskiej specjalną armię która w 
stanie absolutnego pogotowia wojen- 
nego, szykuje się obecnie do jprzezimo- 
wania na Dalekim Wschodzie. 

W czasach ostatnich — powiadaR 
Rykow — otrzymaliśmy wiadojmości o 
masowych aresztowaniach wśród oby- 
wateli sowieckich w Chinach, o roz- 
strzelaniach i aktach gwałtu. Równo- 
cześnie imperjaliści chińscy, organizują 
oddziaj białogwarizjstów, dokonywu- 
e przy ich pomocy i przy udziale 
wojsk chińskich napady na terytorjum 
sowieckie". 

Jakież są w związku z tem wszyst- 
kiem dalsze możliwości rozwoju zatar- 
gu chińsko- rosyjskiego? Rykow w 
swem przemówieniu na pytanie to od- 
powiedzjał w sposób następującj: „Na 
każdy napad na nasze terytorjum, na 
każde csirzeliwanie naszej granicj od- 
powiadać będziemy tak, by oduczyć 


Zgromadzenie metałowców. 


Ubiegłej niedzieli odbyło się zgroma- 
dzenie metalowców we Lwowie. Prze- 
wodniczjł tow. Pieniaga. Referowali 
tow. red. Szczyrek i tow. Ermich. któ- 
rzy omówili obecną sytuację poiitycz- 
ną i! wskazali na njebezpieczeństwo 
grożące demokracji ze strony oDoZzu są- 
nac jneyo. 

W dyskusji m. in. przemawiaii tow. 
Eos i tcw. Pieniaga. 

Zgromaczeni uchwaji jednogłośnie 
rezolucję, solidargzującą sję ze słanowi- 
skim Centralnej Komisj Źw. Zaw. i 
b. P. $. w sprawie waki o demo- 
krację. 

Zgromadzenie zakończono osśpiewa- 
nem „Czerwonego Sztandaru". 

—0— 


| 
| 
| 


rząd nankiński od prowokacji. Zasa- 
dniczą linją naszej polityki w stosunku 
do Chin, zprecjzowałem na początku 
mego oświadczenia, mówiąc o tem, że 
w związku z postępującą jesienią, nie- 
tylko nie zamierzamy armji Bluechera 
odwoływać, lecz przeciwnie, zdecydo- 


m P<gikRkRiGŁZRNNUL. 


wani jesteśmy wzmocnić ją i spotęgo- 
wać, jeszcze bardziej Jej pogotowie 
wojenne. : j 
Nie rozpoczniemy działań wojennych 
dopóki istnieć będa widoki na pokojo- 
we zlikwidowanie konfliktu. Ale też 
nie zaakceptujęmy tych propozycuj, 
które dotychczas przedstawiane nam 
były przez rząd chiński, i które siłą 
rzeczy, oznaczać by musiały kapitula- 
cję naszego rządu przed chińską ge- 
neralszczyzną . 


Stolica Afganistanu, Kabul. została 3 bm. zdobyta rzez b. ministra wojny 
Nadira Khana (na lewo). Dutychczasowy władca Habib-Ullach (na prawo), 
który swego czas wypędził z kraju Aman Ullaha, shronił się do Cytadeli. 


Do Okręgowego Związku Kas cho- 
ryd we Lwowie został przyjęty za- 
raz po przyjściu tam p. Schmała nie- 
jaki Adam Galiński w charakterze se- 
kretarza, z płacą 600 czy 700 zł. 
miesięcznie. 

Otóż ten Galiński jest bardzo spry- 
tny człowiek, bo doprowadził do te- 
go, że obecnie piastuje dwie po a y. 
Mianowicie obok nowej posady w 
Związku Kas chorych, którą zajmuje 
od 17. września b. r., jest zówwocześ- 
nie kierownikiem biura emigracyjnego 
„Canadian Pacyfic na Gródeckiem, 
gdzie pobiera płacę około 1000 zł. 
miesięcznie, W myśl obowi szujących 
przepisów kierowaikom biur cmigra- 
cyjnych nie wolno zajmować iunych 
posad, są oni bowiem zatwierdzaai 
przecz rząd i mają czuwać nad dzia- 
lalnością tych biur, które zwyczajnie 
są zagranicznego pocnodzenia, 

Otóż p. Galiński zataił fakt obję- 
cia drugiej posady, nieobecność swą 
w „Canadian Pacyfic“ usprawiedli- 
wia różnymi wykrętami i spokojnie 
bierze podwójne i to ładne pobory. 


Š igamista posadowy. 


KZ ELE. E 


W Związku Kas chorych Galiński 
jest szefem biura i prawą ręką 
Schimala tak dalece, że w biurze ty- 
tiułowano go dyrektorem. 

Jak nazwać postępowanie Galiń- 
skiego wobec władz państwowych ? 
Nie mówimy już o moralnej stronie 
całej sprawy, że wyzyskując swoją, 
niezbyt zresztą bohaterską przeszłość 
legionową, rozsiada się na dwóch ido 
brze płatnych posadach, gdy tylu lu- 
izi chodzi bez pracy, a i ze samego 
Związku Kas trzeba było wyrzucić 
dotychczasowych urzędników, aby Ga 
iińskiemu zrobić miejsce. 

Nie rozumiemy też roli p. Sciunala 
w tej sprawie, który wie o emigra- 
cyjnej posadzie Galińskiego, mimo to 
ten stan rzeczy toleruje. Jak nam bo- 
wiem wiadomo, Galiński dostał po- 
sadę w „Canadian Pacyfic przy e- 

ergicznem poparciu Związku Legio- 
nistów, którego prezesem jest wła- 
snie Schmal, 

Z powodu specjalnej drażliwości 
cenzury lwowskiej wstrzymujemy się 
od dalszych uwag w tej sprawie, 
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Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od naszego Korespondenta). 


Sprawa pomocy bezrobotnym 


Wczoraj poraz drugi naciskała de- 
legacja bezrobotnych gminę Bory- 
sławską i Tustanowicką o przyśpie- 
szenie akcji doraźnej dla bezrobot- 
nych. 

Delegację prowadził sckretarz Zw. 
Górników tow. St. Bocian. 

Ze strony tut. gmin, zwracał się do 
województwa i rządu p. burmistrz 
Machnicki w celu ! przedstawienia 
groźnego stanu bezrobocia i wyje- 
dnania pomocy oraz poparcia memo- 
rjału bezrobotnych. Gminy uzyskały 
zapewnienie, że rząd w najkrótszym 
czasie przyjdzie z pomocą bezrobot- 
nym w formie kredytów na zasiłki. 

Gmina Borysławska poza wypła- 
caniem dotychczasowych wsparć bie- 
dnym, z żadną inną pomocą, wedle 
oświadczenia burmistrza Machnickie- 
go przyjść nie może z powodu braku 
pieniędzy. Natomiast burmistrz Le- 
niecki przyrzekł, że obok zasiłków, 
gmina przyjdzie bezrobotnym z po- 
imocą w formie mąki i węgla. 

To wszystko są nadzieje i przy- 
fan 


rzeczenia, a bezrobotni, niestety, nie 
zaspokoją niemi głodnych żołądków. 
W każdym razie długo na spełnienie 
obietnic czekać nie mogą. 
zoa 
PODZIĘKOWANIE! , 
Wszystkim, którzy oddali ostatnią 
usługę Ś. p. Fedorowi Euzebjuszowi, 
przez udział w pogrzebie, tą drogą 
składa serdeczne podziękowanie 
Rodzina. 
—0— 
Z rynku naftowego w Zagł. 
borysławskiem. 


BORYSŁAW, 14. 10. (AW). Cena 
ropy bruttowej za wrzesień zł. 1811, 
gazów za 100 mtr. sześc. za Wrze- 
sień 4.25, gazoliny 100 kg. loco fa- 
bryka bez podatku dol. 7.25—7.30. 
W handlu udziałami brutto zastój z 
powodu braku gotówki i tylko do- 
konuje się transakcyj na Wiedeń: za 
1/16 udziału brutto: Sosnkowski Cze 
sław dol. 270,  Sasyk dol. 240, 
Gdańsk dol. 150, Kołłątaj dol. 115, 
Ropa dol. 105, Zygmunt (Galicja) 
dol. 100, Anuśka doł. 60, Bitumen 
(Premier) dol. 150, Arkadja dol. 80. 


Wiadomości z Drohobycza. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Duszpasterz 


Pupil ks. Kotuli do końca roku czy- 
nił wszystko, by pp. Wróblewskich zni- 
szczyć. Bydło nie miało paszy, bo 
ksiądz już z wydzierżawionych łąk 
sprzedał trawę. „Zarządca“ ten plony 
ze zasianych i zasadzonych obszarów 
kosztem dzierżawców, uważał za wła- 
sność proboszcza, ksiądz zaś na do- 
miar wszystkiego zażądał od p. W. 
zwrotu znacznych kosztów na utrzy- 
manie tego niezwykle „fachowego“ za- 
rządcy. | 

„Fachowiec“ ten zaczął sprzedawać 
siano i zboże, stanowiące własność 
dzierżawców, a gdy! ci chcieli energicz- 
niej reagować na ten rabunek swego 
mienia, nie było żadnej władzy. któraby 
stanęła po ich stronie, musieli więc 
sami się bronić. Pozamykali tedy swój 
dobytek, ale nic nie pomogło, „zarząd- 
ca“ bowiem w nocy wydarłszy w ko- 
morze powałę, zabrał i wywiózł część 
zboża, a ks. proboszcz przybył z poli- 
cją, żądając otwarcia wszystkich zam- 
ków. Ks. Kotula posłał po ślusarza, 
ktory rozbił zamki i kłódki, a ydy wła- 
ściciele energicznie bronili dostępu, — 
ksiądz osobiścje odepchał właścicieli i 
pomagał majstrowi w rozbijaniu. 


Drohobycza. 


W procesie najważniejszą było rze- 
czą, czyj i kjedy dzierżawcy przynosili 
ratę. Okazało się jednak, iż świadko- 
wie ze strony ks. Kotuli śpiewali za 


życie Podkarpacia. 


nim jak za panią matką i (zeznali ćw taki 
sposób, że pp. Wróblewscy sprawę 
przegrali i już 31 października 1927 
mimo wniesionej do Sądu Okr. apela- 
cji, wyrzucono ich z folwarku. 

Ks. proboszcz dotrzymał swej groźby. 
Dzierżawcy stracili wszystko, co posia- 
dali, a więc 30 szt. bydła, 3 pary koni, 
nierogaciznę, drób, maszyny rolnicze, 
Dobytek ten w części poszedł na ko- 
szig procesu, w części zabrał ksiądz pro 
boszcz. 

Proces jeszcze trwa, gdyż zacny pro- 
boszcz skarży o 12,000 zł., jako nale- 
żytość za dzierżawę za 1926 i 1927 
rok! Nic go to nie obchodzi, że znisz- 
czył dzierżawców zupełnie i pozbawił 
nawet środków do życia. 


Oczwiście niema wątpliwości. że 
ks. Kotula proces wygra! Możeby jed- 
nak panowie sędzjowie zechcieli zadać 
sobie nieco trudu i zbadali sumjenniej 
sprawę. Przekonaliby się wtedy, kto 
ma słuszność. W świetle powyższych 
faktów sylwetka ks. Kotuli nie wymaga 
specjalnych podkreśleń. Jego oblicze 
moralne uwydatnia się w całej swej 
nagości. | 

I taki oto człowiek pełni obowiązki 
duszpasterza ! 


Kronika Drohobycka 


OSOBISTE. Józefowi Kozubalowi fara- 
cownikowi „Pomini” z okazji zaśubin z 
p. Forstówna — ślemy serdeczne życzenia. 

POŻAR. W nocy 3. bm. we wsi Lu- 
sko Dolne, wybuchł pożar w stodole nale- 
żącej do Fedyny. 

Ogień przeniósł się na budynki i staj- 
nie własności ks. Semiona Czyżewicza. — 
Straty wynoszą 57 tys. złotych. 

ZABÓJSTWO. 12. bm. w czasie sprzecz- 
ki we wsi Wróblewice, niejaki Iwaniszyn 
tak mocno uderzył drągiem w głowę Józeia 
Turtułę, że ten padł trupem na miejscu. 

—0— 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


(Telet. od nasz korespondenta). 


„Prezes“ STaszyszyn 
w strachu | 


P. Staszyszyna drażni klasowa or- 
ganizacja transportowców. Z chwilą 
jej powstania, nie wiedząc którzy ba- 
gażowi do niej wstąpili, namawiał 
kilku, by tam nie wstępowali. Za- 
wiódł się sromotnie. 90 proc. robotni+ 
ków zorganizowało się w ZZT, a 
tylko kilka osób z nich należy do 
„grupy' Staszyszyna, ale i ci nic- 
bawem go opuszczą, albowiem prze- 
konali się, że robotnika bronić jest 
w stanic tylko robotnik, a nie jakiś 
dobrodziej, chorujący na tytuł „,pre- 
zesa', 

Dziki, naprawdę, wyzysk, jaki ten 
„zacny prezes“ na bagażowych doko- 


nywał przez lat pięć nie spotyka się 
nawet u najbardziej zakapturzonego 
kapitalisty. Tasiemcowa wprost li- 
tanja całego szeregu krzywd i mści- 
wości dokonywanych na tych, z któ- 
rych poważne się czerpie dochody — 
oto straszliwa zasługa Staszyszyna, 
którą zbudował sobie pomnik hańby. 
Okazuje się, że miał on powód zło- 
rzeczyć na organizację, która to 
wszystko odkryła i która osobę jego 
oddała pod sąd uczciwej opinji pu- 
blicznej. Straszliwe warunki pracy 
tych biedaków muszą być unormo- 
wane, „pańszczyzna musi być znie- 
sioną, a ten, który na krzywdzie, tru- 
dzie i znoju robotniczym tyle lat się 
tuczył — musi być postawiony pozą 
nawias społeczności. 


iag —Ki— 
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Bebesowskie podpory. | Miasto, gdzie jest nadmiar wolnych mieszkań 


Krucho jest w bebesowej trzodzie, 
skoro w wyrzuconym z ZZK i są- 
downic ukaranym Kropiwnickim zna- 
lazł budowniczego bebesowski zwią- 
zek CZK, dodając mu godnego cze- 
ladnika Michajłę Michniewicza. Agi- 
tacje dokonywane przez tych dwóch 
wyrzutków rzeszy kołejarskiej, wzbu-. 
dzają u jednych politowanie, u dru- 
gich kpiny. Ale mimo wszystko za- 
dziwia to każdego, dlaczego władza 
ich tak biernie na to się patrzy i ze- 
zwala ma dokonywanie agitacji nv cza” 
sie pracy. 

„Iwórcza'* ich praca nie daje je- 
dnak żadnych wyników, czego do- 
wodem, że w nastawiane sidła nie 
złowili oni ani jednego kolejarza, mi* 
mo obiecywanych w setki złotych i- 
dących korzyści z bebesowej kasy. 
Kolejarze wiedzą dobrze, skąd te ju- 
daszowe srebrniki płyną, dlatego z 
pogardą odwracają się od podobnych 
typów. Michniewiczowi Michajle to 
nawet i szczęście nie sprzyja, bo o- 
negdaj, chcąc rzucić plik odezw be- 
besowych do warsztatu sygnałowego, 
nie namyślając się gdzie rzuca, cisnął 
je przez otwarte okno do znajdują- 
cego się tam ustępu. 


Niepoczytainy człowiek 
rewizorem pociągów. 


Od dawna zwracało się uwagę 
miarodajnym czynnikom w tut. Dy- 
rekcji kolejowej, że w służbie ko- 
lejowej znajduje się wielu osobni- 
ków, którzy niegodni są do nosze- 
nia tego munduru. tych, którzy u- 
wagi te wypowiedzieli, zbywano kpi- 
nami, a nawet kiedy prezydjum Zarz. 
ZZK. wręczyło p. Wiktorowi, me- 
morjał wykazujący nadużycia służ- 
bowe kolejomistrza Horoszka i na- 
zwało powyższe eksperymenty zbro- 
dnią społeczną, to p. Wiktor miast 
tę samowolę ukrócić, uznał za sto- 
sowie delegacji pracowniczej poka- 
zać drzwi. 

Panujące tu stosunki są Źródłem 
zła, które tu dziś święci trjumfy. — 
Skutki tego nie dały na siebie długo 
czekać, albowiem niedawno niepoczy- 
talny człowiek, piastujący stanowi- 
sko rewizora pociągów, Magrysz, od- 
ważył się publicznie strzelać z re- 
wolweru do osób prywatnych i to 
kobiet, ufny w to, że ujdzie mu to 
bezkarnie. 

I okazało się, że w pokładanych 
nadziejach wcale się nie zawiódł, 
gdyż mimo dokonania  bestjalskiej 
zbrodni, pełni nadal służbę i dzięki 
„plecom'* kpi sobie z wszystkich. 
Możeby raz Wreszcie odnośne czyn- 
niki zajęły się tym panem i uwol- 
nili ogół kolejarzy ód takiego towa- 
rzyszą, 


terynach, kolonjach wagonów na 
krańcach miasta itd. Chcąc przyjść 
za pomocą i'tej najbiedniejszej czę- 
ści mieszkańców stolicy Rada Miej- 
ska Pragi postanowiła w ciągu naj- 
bliższych 5-ciu lat wybudować kom- 
trzymywały się na bardzo wygóro- | pleks nowoczesnych domów, w któ- 
wanym poziomie, zaczynają ostatnio | rych znajdowałyby się wyłącznie 
spadać, tak, że dzisiaj dla średnio- małe mieszkania (pokój z kuchnią 
zamożnej rodziny sprawa mieszka- | ! wygodami), Według dotychczaso- 
niowa przestała już być kwestją pa- | WYCH dyspozycyj powstać ma w 
lącą. Pradze w ciągu najbliższych 5 lat 
Gorzej przedstawia się sprawa ta około 10.000 tanich mieszkań, przy- 
w dalszym ciągu dla biedniejszych | czem roczie komorne w takich do- 


te 


warstw ludności, które zmuszone są | mach miejskich wynosić ma najwy- 


PRAGA. Szybkie tempo budowy 
domów mieszkalnych doprowadziło 
do tego, iż w czasach ostatnich w 
Pradze panuje nadmiar wolnych mic- 
szkań. Ceny mieszkań w nowych do- 
mach, które przez dłuższy czas u- 


. oi L 5 
wciąż jeszcze mieszkać w prowizo- | ŻEJ 1800 koron (okofo 500 zł). 
rycznych barakach, w wilgotnych su- B= 
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Rozprawa o fałszerstwo testamentu. 


W poniedziałek 14 bm. rozpoczęła | siędą: 1) Antoni Tuszkowcki, dzierżaw- 
się przed sądem przemyskijm ponownie | ca dóbr z Krasnego, 2) Zózisław Ko- 
rozprawa o fałszerstwo testameniu śp. | nopka, dyrektor Barku kredytowego 
Pawła Tyszkowskiego, który cały swój | z Krakowa, 3) Henryk Haszlakiewicz, 
majątek, obejmującej 21 folwarków za- | właściciel dóbr Nienastanięc i 4) Jó- 
pisał krakowskiej Akademii Unnejętno- | zef Miożarowski, urzędnik prywalny we 
ŚCI. Lwowie. 

W sprawie tej odbyła się już roz- Podsądni odpowiadać będą przed są- 
prawa w lutym 1927 r. Trzech z po- | dem karnym za to, że działając w po- 
śród oskarżomyich: Henryk Boberski, | rozumieniu w zamiarze wyrządzenia 
Andrz:j Niezdropa i Franciszek Wies- | szkody majątkowi Akademji UmieJęt- 
sner zostało skazanych, a czterech u- | ności w Krakowie, jako spadkobierczy- 
niewinnjonych. Wskutek apelacji pro- | ni śp. Tyszkowskiego, sporządzili fał- 
kuratora sprawa oparła się o sąd naj- | szywy testament Tyszkowskiego z datą 
wyższy w Warszawie, który pierwszą | Wiedeń S$ stycznia 1915 r. ustana- 
część wyroku, odnoszącą się do trzech | wiającj zamiast Akademji Umiielętno- 
podsądnych, skazanych w 1927 r. przez | ści spadkobiercę Antoniego TJszkow- 
sąd w Przemyślu zatwierdził. drugą zaś | skiego (który jest tulko imiennik,em śp. 
część wyroku, uwalniającą 4 podsąd- | Pawła Tjszkowskiego), tudzież nie- 
nych zniósł i polecił przeprowadzenie | zgodnym z prawdziwem roznorząaąc- 
ponownej rozprawy. Po śledztwie, któ- | niem ostatniej woli Tuszkowskiejo, za- 
re trwało blisko dwa lata wyznaczono | pisów na rzecz osób trzecicn. Obrony, 
ponowną rozprawę na 14 bm, przed są- | podjęli się m. in. dr. Michat Grck i 
dem w Przemyślu. poseł na Sejm adwokat Pieracki. 

Obecnie na ławie oskarżonych za- —0— 
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| Pośpiech budowlany w magistracie. 


Przy ul. Pijarów buduje Magistrat 
ochronkę miejską dla «izieci, w której 
wykonanie jnstalacji centralnego ojrze- 
wania i sanitarnych urządzeń, powie- 
rzijł firmie Józef Tworzyjański. Firma 
ta według umowy zobowiązała się do 
wykończenia inslalacji do końca sier- 
pnia r. b. Tymczasem zbliża się już zi- 


ma a instalacji jeszcze nie ukończono. 
Nadzór techniczny nad wykonaniem jn- 
stalacji spoczywa w rękach inżyniera 
Magistratu W. Piotrowskiego. | 


Mieszkańcy. dzielnicy Łyczakowskiej. 
dia której buduje się ochronka proszą 
tą drogą p. dyrektora Łużeckiego, aby 
reczył użyć przysługujących mu środ- 
ków do wywarcia nacisku na inżynie- 
ra Piotrowskiego, bił zmusić nareszcie 

OMAN NIE WYPADEK. Dnia 11. bm. ei złe (kok ródła 
o godz. 11 w nocy przy pociągu posp. na kompletnego sog sk pit yelas IN 
stacji Gody — Turka pękła obręcz od | CZEM bowiem nieuzasadnione prze m'- 
koła maszynowego na trzy «części praw- | kanie robót instalacyjnych, opóźniło już 
dopodobnie z powodu słabego materjału, oddanie ochronki do użytku conajmniej 


Mypadku w ludziach na szczęści i E a 
pił iw ludzi 1a szczęście nie | © dwa miesiące. 


Kronika Stanisławewska 
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Roznasany nacjonalizm niemiecki 


i walka z nim. 


BERLIN. Na ostatniej konferencji 
ministrów spraw wewnętrznych 
poszczególnych hiemieckich państw 
związkowych postanow Anie ce 
lem przeciwstawienia się szkodliwej 
agitacji nacjonalistów przeciwko pla- 
nowi Younga zwalczać systematycz- 
nie i planowo wszelkie wywrotowe 
insynuacje szowinistów nacjonalistycz 
nych. Równocześnie postanowili mi- 
nistrowie spraw wewnętrznych pod- 
jać na całej linji stanowczą walkę 
z przywódcą skrajnych nacjonalistów 
niemieckich, Hugenbergem. W tych 
właśnie dniach minął miesiąc od 
chwili, kiedy w lesie Teutoburskim, 
do tłumów podjudzonych nacjonali- 
stów przemawiał przywódca partji 
narodowo-niemieckiej, ostawiony Hu- 
genberg. Jego mowa, pełna niena- 
wiści i patosu, skierowana była prze- 
ciwko planowi Younga. I oto w tra~ 
kcie tej mowy dzikiej i wojowniczej 
padło po raz pierwszy słowo „Volks- 
begehren“, które następnie stać się 
miało hasłem programowym niemiec- 
kich nacjonalistów. Już w kilka dni 
potem specjalny komitet opracował 
projekt „ustawy przeciwko ujarzmie- 
niu narodu niemieckiego“, która w 
myśl postulatów nacjonalistów przed- 
łożona być miała do zaopinjowania 
całemu narodowi, tj. miała się stać 
przedmiotem specjalnego plebiscytu 
ludności Rzeszy. O co chodzi wia- 
ściwie autorom tego projektu? Gło- 
szone przez nich „Volksbegehren“ — 
obejmuje postulaty: 

1) Rząd Rzeszy złoży natychmiast 
protest przeciw tzw. „wiaie wojen- 
nej” Niemiec i zakomunikuje to 
wszystkim mocarstwom ; 


2) Niemcy podejmą akcję na rzecz 


. anulowania postanowień traktatu wer 


$ 
| 


| finansowe i 
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salskiego, dotyczącycii częściowej o- 
kupacji Nadrenji przez wojska koali- 
cyjne ; 

3) Plan Younga, nakładający na 
Rzeszę Niemiecką nowe zobowiązania 
gospodarcze, zostanie 
ZAC BIE 


RMA A E RISEN 


Jest rzeczą bardzo wątpliwą, by 
nacjonaliści niemieccy potrafili pozy- 
skać dla swych planów cztery miliony! 
niemieckich wyborców, tj. 10 proc. 
ogółu wyborców, których potrzeba, 
aby wogóle zarządzono plebiscyt. Do 
głosowania o „„Volksbegehren'* z pe- 
wnością więc nie dojdzic. A gdyby 
nawet dojść miało, to za wnioskiem 
Hugenberga głosowaćby musiało po- 
nad 20,000.000 osób. — W tego rox 
dzaju cuda nacjonalistyczne nie wie- 
rzą jednak dzisiaj najbardziej nawet 
rozfanatykowani nacjonaliści niemiec- 
cy. ! 


Maks Kon rewolwerem broni sie 


przed płaceniem podatków. 


Onegdaj, w sądzie okręgowym w 
Łodzi, odbyła się rozprawa przeciw 
tow.  Nowakowskiemu, redaktorowi 
odpowiedzialnemu „.Łodzianina', który 
opisał niezwykły przebieg licytacji w 
Widzewskiej Manufakturze. 

Według informacji „Łodzianina“ 
dzieje tej licytacji przedstawiają się na- 
stępująco : 

Wobec tego, iż „Widzewska Ma- 
nufakiura” nie wpłacjła w terminie roz- 
łożonych już na raty podatków pań- 
stwowych, wydelegowano do tej fir- 
my sekwestraiora, by należności te 
ściągnął przez sprzedaż zajętych ru- 
chomości, między innemi kasy ognio- 
trwałej. i 

P. Maks Kon, dyrektor tej firmy i 
wicekonsul duński w pewnym momen- 
cie licytacji, gdy dokonywano już sprze- 
dazy kasy ogniotrwakj wyciągnął re- 
wołwer i począł nim grozić cytan- 
towa. 

Rozbrojony przez policjanta i se- 
kwestratora p. Kon otworz:ł Kasę, w 
której znajdowało się 2 milcny, zł, 

Kwota ta zajęta została rzez sekwe- 


stratora na pokrycie wszystkich należ- 
ności podatkowz;ch. 

Wówczas p. Maks Kon odwołał się 
telefonicznie do wyższych władz skar- 
bowyjch, lecz interwencja ta nie dała 
spodziewanych przez p. Kona wyni- 
ków. i 1 

Jedynie echem tej epopei krewkie- 
go dyrektora Widzewa była wczoraj- 
sza rozprawa sądowa. 

Na ławie oskarżonych zasiadł re- 
daktor odpowiedzialny „Łodzianina” 
tow. radny Aleksander Nowakowski, o- 
skarżomj o szerzenie fałszywych wia- 
domości w druku.. 

Po przesłuchaniu świadków, sąd 
tow. red. Nowakowskiego z braku do- 
wodów uniewinnił, 

Niewątpliwie wynikiem tej sprawy 
będzie wytoczenie dochodzenia prze- 
ciwko zbyt krewkiemu dyplomacie, któ- 
ny sprzeciwił się czynnie dokonywa- 
niu czynności urzędowych. 

—0— 
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| Cuas odnowić przedpiatę ! 


Lecce 


Z opery. 
Verdiego 


„Potęga przeznaczenia 


(w zmienionej obsadzie). 


W całej muzyce, obok prawdziwie 
genjalnych |pomysłów, uderza niee v- 
ność stylu. spowodowana przez złą- 
czenie  dawniejszego i późniesz*go 
stylu Verdiowskiego. Szczejgóln| pie- 
czołowiłością Verdi otoczył parję Al- 
vara, gazie hacmonizacją I kzarem (me- 
lodyjnej frazy zbliża się do kóżnicjszei 
„Aidy”. Obok wieikiej ari Leonory i 
Alvara wymienić należy dwa wielkie 
Guetj: między sopranem a basam! a 
następnie między tenorem (Alvaro) i 
btarytonem (Don Carlos). W ostatnim 
akcie interesują słuchacza prześliczna 
arja Leonorj i końcowy tercet, przy- 
pominającj czarem jmelodji analojicz- 
ne sceny z późniejszej „Aidy”. Tutaj 


moc przeznaczenia ustępuje mocy MUSE 
zyki. l 

Dzieło to, wystawione u schyłku 
minionego sezonu z powodu braku cza- 
su nieco pobieżnie, doznało teraz lep- 
szego opracowania, zwłaszcza pod 
względem muz _cznyjm. Dyrygent 5. 
Lehrer, widocznie z dużem zaintereso- 
waniem przygotował całość i uzy- 
skał za siimienną pracę szczere uznanie. 
Operę Verdiowską, zwłaszcza dawniej- 
szą trzeba umieć śpiewać i mieć do 
tego odpowiednie warunki. P. Plató- 
wna w partji Leonory z łatwością o- 
braca się w górnjm rejesirze i rozwija 
biask ı siłę swego prześlicznego so- 
pranu, Gra sceniczna była w zgodzie 
z muzljką a z dramatycznym] wyrazem 
oGśmiewana scena Śmierci decydowała 
o Gużijm sukcesie. 

P. Bedlewicz w roli Alvara dał 
piękny śpiew, zwłaszcza w wicikiej ai- 
ji, pisanej w formie cavafiny. W osta- 
tnim akcie p. Bedlewicz potrafił swe- 


© 


mu głosowi nadać pożądanej akcent 
dramatjczny i wywrzeć silne wrażenie. 
W p. Cyganiku, który odtworzył 
rolę mściwego Don Carlosa, mieliśmy 
silną indyw;dualność artystyczną, któ- 
ra interesowała tak 'jrą akichską jak 
i umjejętnem prowadzenięmi kaniy'e"y. 
Z powagą i szlachetnie brzmiącjm 
głosem p. Bender odśviewał partje 
Przeora, Postać brata Nielitone wypadła 
humorystycznie w wykonaniu p. Kie- 
larskiego. Blado wypadła partja wróż- 
ki w interpretacji p. Kiznerówny. 
Nadspodziewanie dobrze wypadły 
Irudne zespoły chóralne, przygotowa 
ne przez p. Polzinetliego. W maiyci 
rolach zasiużyli na uznanie pp. De- 
m.trowiczówna, Cirin i Łowczywski. 
Przediugie, liczne antrakty, |przecią- 
gnęły przedstawienie do wpół ua <iwu 
nastą i zniechęcały słuchaczy. 
Grd. 
— 0— 
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Qfera maturalna w Lodzi. 


W Łodzi wielkie poruszenie wywo- 
łała ujawniona w tych dniach afera 
maturalna, w którą wplątanych jest 
3 profesorów gimnazjalnych. Mieli 
oni rzekomo za pieniądze, otrzymy” 
wane w formie udzielania lekcji abi- 
turjentom z góry zgłaszać im pytania, 
które następnie zadawano przy ma- 
turze, 

Kurator szkolnego okręgu łódzkie- 
go w sprawie tej udzielił pewnych 
wyjaśnień współpracownikowi „Gło- 
su Porannego“. Oświadczył on: | 

„W tej chwili cała sprawa znajduje 
się w rękach sędziego śledczego. Do- 


sali sątowej 


Podczas rozprawy sądowej w Ki- 
lonji w Niemczech doszło do nicby- 
wałej awantury. Sąd miał rozpatyy- 
wać sprawę radykalnych chłopów, 
którzy nieli jakieś pretensje do je- 
dnego z banków w Kilonji. Zastępcą 
chłopów był adwokat komunistyczny. 
Zanim jeszcze rozpoczęła się właści- 
wa rozprawa, wpadło do sali kilku- 
nastu komunistów z rozwiniętym 
czerwonym sztandarem. Równocześ- 
nic y gmachu sądowym zgromadziło 
się wiele ludzi, przeważnie komuni- 
stów. — Wezwana policja usunęła 
wprawdzie napastników, ale rozpra- 
wa musiała zostać odroczona. 


. 


wiedziawszy się o zarzutach, jakie 
postawiono nauczyciciom Kamińskie- 
mu, Sęczkowskiemu i Pawłowskiemu 
zawiesiłem ich natychmiast w czyn- 
nościach zawodowych. Sprawy ich 
nie mogę również przekazać komisji 
dyscyplinarnej, gdyż muszę czekać na 
wyniki prowadzonego śledztwa“. 

W związku z tem „Głos Poranny“ 
podaje pogłoskę, kursującą po mie- 
ście, jakoby jeden z dyrektorów kur- 
sów maturalnych w Łodzi dokładał 
wiele starań w kierunku wyolbrzy= | 
mienia całej afery. 


CZE ZARAZ ZE W Z ACE CZE ECT O CE O ZN 


Wiec dozorców 
domowych. 


Ubiegłej niedzieli przy szczelnie Wy- 
pełnionej sali odbył się w „Pracy“ wiec 
dozorców m. Lwowa, Zagajł tow. Łań- 
cuta, poczam tow. Ezmich omówił o- 
becną sytuację polityczną i gospodarczą 
w państwie. 

W dyskusji przemawiał tow. Dyki 
i in. Nr: 

Zebrani całkowicie solidaryzowali się 
z przemówieniami, czego wyrazem były 
rzęsiste oklaski. Wiec zakończył się 
odśpiewaniem „Czerwonego“, 

— 0>— 
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10 lat więzienia dla zdegenezowenego zbrodiniawza 


Przed sądem wojskowym w Łodzi, 
stanął szeregowiec 25 p. p. w Piotr- , 
kowie, Józet Milewski. ! 

Dnia 6. sierpnia przechodząc torem 
kolejowym obok lasu, Milewski na- 
padł na jdącą z przeciwnej strong 45- 
letnią Marję Iwczenko, i zadawszy jej 
kilka uderzeń kijem w głowę wciągnął 
ją do lasu, gizie dokonał na niej 


gwałtu. Chcąc zatrzeć slady przestęg- 
stwa Milewski nie zważając na prośby 
i błagania swej ofiary, począł ją bić 
z całej siły kijem po głowie do utraty 
przytomności. 

Abu nmpewnić się, że ofiara nie żyje, 
| Milewski zarzucił jej na szyję pasek i 


począł nieszczęśliwą dusić. 
* Po dokonaniu zbrodniczego czynu, 
wrócił najspokojniej do koszar, zapomi- 
nając jednak paska na szyji zgwałconej, 

W kilka godzin później wieśniacy 
znaleźli kobietę w polu bez przytom- 
ności. | X | 

Doptowadzona do przytomności ze- 
znała, że hamebnego czynu dopuścił się 
żoinierz. Sprawę przekazano wobec te- 
go żandarmerji, która skonirontowała 
zgwałconą z kilkoma kompanjęjmi 25 
p. p. W trakcie konfrontacji Ilwczen- 
ko poznała Milewskiego. 

Sąd skazat Józefa Milewskicgo na 10 
lat więzienia. ł 


W Oberammergau 
(Bawarja) odbywają się 
corocznie słynne wido- 
wiska pasyjne, na któ- 
rych aktorzy przedsta- 
wiają mękę Jezusa 
Chrystusa.  Misterjnm 
to ściąga olbrzymie tłu- 
my ludności, 

Na rycinie widzimy 
przedstawicieli głów. 
nych ró! w znakomitej 
charakteryzacji: we 
środku Chrystus, na 
prawo Marja Magdale- 
na i uczeń Ja”, w do- 
le Marja i Jadasz. 
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MNoWwaŚč! Już wyszła z druka i jest do nabycia Nowość! 


w Kslęgarni Ludowej ul. Szajnochy l. 2 
MIECZYSŁAWA NIEDZIAZDOWGRIEGO 


Demokracja Parlamentarna w Polsce l 


Cena 180 (z przes. p.czt. 270). 


R SŘ 


Nie pomogły im pałki i noże... 


(J) Dnia 15 kwietnia br. Jurko Mo- 
knyj, inwalida, zam. w Cylułi koło Ku- 
nina, wybrał się na jarmark by sprze- 
dać wieprza. Transakcja ta poszła po 
myśli Mokryja. Wjeczorem. (mając w 
kieszeni 130 zł., wracał wraz z 14-let- 
nim synem Iwanem; do domu na wo- 
zie Wasyla Grodzickiego. 

W pobliżu rodzinnej wsi niesjodzia- 
nie zatrzymało koniec dwóch drabów, 
trzymających w ręku palki i noże. Je- 
den z nich zaatakował Mokruja, doma- 
gając się wydania pieniędzy. W czasie 
szamotania się opryszek zranił nożem 
w iękę inwaljidę. Syn Mokryja. oraz 
Grodzicki poczęli wołać a pomoc. To 
skonsternowało “napastników.  Zrezy- 
gnowali csiatecznie z Jupu i zbiegli w 
ciemnościach necj. 

Mokryj poznał jednak rabustów. — 


Zama 

(y) Wczoraj popołudniu wezwano 
Pogotowie ratunkowe na cmentarz 
Łyczakowski, gdzie zatruł się jody- 
ną r poprzecinał żyły u rąk b. urzę- 
dnik Izby Skarbowej 23-letni Kazi- 
mierz Kokoszyński, zam. w Zamal- 
stynowie. Desperata odwicziono do 
szpitala. 

Powodem targnięcia się na życie 
był brak środków do życia. 

25-letnia Zuzaniia N., żona me- 
chanika, zam. na rogatce Zielonej, 
wczoraj popołudniu zatruła się jakąś 
trucizną. Odwicziono ją również do 
szpitala. 


Wieczorem powiadomiono lekarza 
Pogotowia ratunkowego, że przeby- 
wający w areszcie policyjnym 35-cio 
letni Józef Rosenbusch w zamiarze 
samobójczym zadał sobie nożem kil- 
ka pchnięć w brzuch. W stanie gro- 
źnym odwieziono go do szpitala. Ro- 
senbusch został przytrzymany Ww cza- 


| ski, oskarżał prok. Wondrausch. 


Byli to parobcy z Cytuli: 24-letni Dmy- 
tro Haas i Ołuksa Kudyk. 
Powiademiona o tem policja areszto- 
wala rabusiów, wczoraj zaś stanęli oni 
przed sądem przysięgłych. Po ukończe- 
niu postępowania dowo.owejo, trybu- 


| nał nie zgodził się na wniosek obroń- 


cy dra L. Hankiewicza na dodatkowe 
pytanie w kierunku zbrodni kra lzieży. 
Jednakowoż przysięgli po naradzie sa- 
mi domagali się o to (pytanie. Trybu- 
nal tym razem zgodził się na to żąda- 
nie. Pytanie to zosiaio zatwierdzone 
przez przysięgłych, którzy równocze- 
Śnie zaprzeczyli rabunek. 

Na tej podstawie Hałas został ska- 


zany na 5 lata, Kudyk zaś na pólłora 


rośu ciężkiego więzienia. 
Rozprawie przewodniczył r. Angiel- 


sie usiłowanego okradzenia kasy w 
trafice Wcinstocka przy ul. Chorąż- 
czyzny. 

20-letnia Stanisława Środówna, — 
zam. przy ul. Kętrzyńskiego, zatruła 
się esencją octową. W stanie gro- 
Źnym odwieziono ją do szpitala. Por 
wodem desperackiego kroku były nic- 
Snaski rodzinne, 
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Nagły zgon sierżanta. 

-(y) Wezoraj wicczór obok szkoły 
im. Staszica nagle zachorował sier- 
żant 40 p. p. Teofil Szwęk, zam. przy 
ul. Marcina 1. 30. Lekarz Pogotowia 
rat., stwierdziwszy ciężki stan chore- 
go, polecił odwieźć go do szpitala. 
W drodze Szwęk zmarł, prawdopo- 
dobnie na udar sercowy. Zwłoki od- 
stawiono do kostnicy szpitalnej, 
AREA I APROPO PA SCO ARCANIA 
Komuniaaty. 

Posiedzenie Zarządu I. Koła im. fgn. 
Daszyńsniego, odbędzie się 15. b. m. we 
wtorek, o godz. 7-mej wiecz. w lokalu 
własnym. ( i 

Uprasza się członków o punktuane i 
bezzwłoczne przybycie. Lemcjda, sekret. 

ZARZĄD ZWIĄZKU PRAC. FRYZJIEKR- 
SKICH WE LWOWIE na skutek zapytań 
wyjaśnia, że Kurs fryzjastwa damskie- 
go dostępny jest również dla członków 
związku oddz. VI. za opłatą do połowy 
zniżoną, oraz że qwzewidziane są również 
udogodnienia w opłatąch. 

Również zawiadamia się, że wobec zgło- 
szeń przy tym kursie izostanie otwaria 
sekcja dia początkujących w ondulacji Na 
kurs „manicure“ przyjmuje się zapisy 0- 
sób dotąa nienależących do zawodu. , 

Bliższych informacji udziela Sekrelar[at 
Związku, ul. Skarbkowska 23, od godz. 
8 rano de 8 wieczór. 


. Zarzad. 

ZW. ZAW. ROB. PRZEM. ODZIEŻO- 
WEGO W POLSCE ODDZIAŁ IL. Lwów, 
Rynek 8, L p. podaje do wiadomości ro- 
boinikom i robotnicom krawieckim, że nie 
ma nic wspólnego z innym związkiem 
krawicckini na bruku twowskim. gdyż 
istnieje tytko jeden Związek wyżej Wwy- 
mieniony. Członkowie należący do lego 
„związku“ nie mają nie „wspólnego z kra- 
wieciwem, są tylko rozbijaczami Związków. 
Zawoaowych dla osobistych interesów. 

Zarząd Związku, który zoslał wybranv 
dnia 16. ezerwca 1929 r. przeprowadził 
szkonirum ksiąg związkowych i winnych 
pociągnął do odpowiedzialności sądowej, 
wszelkie więc warcholstwa i plotki na 
tem tle są nikczemną i rozbijacką robotą. 

ZARZĄD „SCENY GWIAZDY“ pragnąc 
powiększyć swój zespół, uprasza chętnych 
a rutynowanych amatorów i sułlerów o 
zgłaszanie się do Słow. „Gwiazda“ (ul. 
Franciszkańska 7) we wtorki w godzinach 
wieczornych od &—9-tej u sekretarza „Sce” 
ny Gwiazdy“. Praca sceniczna na „Scenie 
Gwiazdy” mieści się ściśle w ramach ama- 
torstwa i wymaga wpisania się w poczet 
członków Stow. „Gwiazda“, 
r TEOT D EEE ZE 


Rak, łom i zbój w ofenzywie ia kasę trafikanta: 


(„) Wczoraj w nocy dwóch wywia- 
dowców przechodząc ul. Chorążczyzny, 
zauważyli światło w trafice Wcin- 
stocka w realności pod l. 1. Domyśliw- 
szy się, że w środku znajdują się wła- 
m.„wacze, weszli do wnętrza, dzie za- 
stali czwórkę znamycii kasiarzy: Set- 
fana Wołoszyna. Jana Wanika, Józefa 
Rosenbuscha i Leona Kola. Skonste"- 
nowani złodzjeje nie stawili oporu i 
bez ceregieli oddaii wywialowcom swój 
arsenał, składający się z pistoletu z 4 
nabojami, latarki elektrycznej, szczotki 
do sukna, pary rękawiczek, korby, 2 
świdrów do drzewa, 5 borów, łomu, 


2 „raków”, rury do „raka“, 2 „zbójów"‘, 
wytrycha, noża, pastyiki do wydobywa- 
nia wapna z muru oraz klucza francu- 
skiego. Bractwo to miało zamiar roz- 
pruc kasę ogniotrwałą, znajdującą się 
w trafice. 

W ponunzm nastroju udali się rzesi- 
mieszki do aresztu. Nie prędko bo- 
wiam wydostaną się oni na wolność, 
gdyż policja podejrzewa ich o dokona- 
nie szeregu kradzieży kasowych, które 
zostaiy dokonane w ostatnich czasach. 
W tym też kierunku przeprowadzane 
są obecnie dochodzenia. 


Kronika. 


Lwów, dnia 15 października 1929. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Środa o 730 „Baron Kimel“. b A 
Czwartek o 730 „To możesz opowiadać 
swojej babci. (Premjera). | 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Środa o 730 „Proces Mary Dugan“. 
Czwarlek o 780 „Proces Mary Dugan". 


WESOŁYM CZWARTKIEM będzie za- 
powiedziana na 17.go bm. wielka rewja 
aklnalna w 22 obrazach Menryka Zbierz” 
chowskiego fp. t. „To możesz opowiadać 
swojej babei“. 

Z TEATRU MALEGO. Sensacyjna roz- 
prawa sądowa o uwolnicnie Mary Dugan 
będzie odbywać się przez cały tydzień na 
scenie Teatru Małego, wzbudzając Żywe 
zainieresowanie u zgromadzonej licz- 
ności, która odgrywa rolę ławy pzy- 
sięglych. i 

„SCENA GWIAZDY“ rozposzyna sezon 
1929/30 i wystawi w najbliższych miesią- 
each szereg (przedstawień z repertuacw lu- 
dowego 1 dramatu. 4 

Wysiłki zespołn scenicznego owacnic po- 
piera i potęguje świetnie zorganizowana 
orkiestra _ svmlon'ezna Stow. „Gwiazdy“, 
biorąca udział w każdem przedstawieniu, 
eo nie (przeszkadza jej w przygotowaniu 
się do osobnych koncertów popularnych, 
vrządzanych kilka razy w ciącu roku. | 

NA. JNAUGURACYJNE PRZEDSTA- 
WIENIE WYSTAWIA „SCENA GWIAZ- 
DY“ w niedzielę, 20. października b. r 
wodewil w 4 aktach Konstantego Krum- 
łowskiego p. t. „Ślubv rybackie” z mu- 
zyką Zdzisława (Górzyńskiego — rojący 
się od melodyjnych piosenck ludowych 
i ewolucyj. Pozalem ożywiona akcja o- 
kraszona zostanie „Fańcem rybackim i 


wesołymi kulpletami na temal aktualny. 
Efektowne kostjumy 1 dekoracje, Reży- 
seruje M. Lech — muzyczną częścią kie- 


ruje K. Abratowski, Początek przedstawie- | 


mia o godz. 7-mej punktualnie, koniec 10°15. 
Bilety wcześniej” Cukiernia Fr. Pitołaja, 
Łyczaków 11, w dzień przedstawienia od 
rama pezy kasie w Słow. „Gwiazda, ul. 
Franciszkańska 7. 


POSIEDZENIE KOMITETU 
Tow. Przyjaciół „Dziennika Lu 
doweso* odbędzie się we wtorek 
dnia 15 października br. o godz 
6 wiecrorem w lokalu redakcji 
przy ul. Sykstuskiej 21 II p. 

Uprasza się o niezawodne i 
punktualne przybycie, 


8 32. Odnośnie do nolalki jaka się 
pojawiła w rubryce „Kronika cennego 
pisma z 10. października br. Nr. 223 p. t 
„Pozbawienie dachu nad głową bezrobot- 
nego“ upraszam uprzejmie na zasadzie art. 
32 dekr. pras. o umieszczenie w najbliż- 
szym numerze „Dzieanika Dud“ nastę 
pującego sprostowania: 

Nieprawdą jest jakobym wydalił z pra- 
cy robotnika cegielnianego Adolfa Bibicza, 
natomiast prawdą jest, że nazwany będąc 
dobrze sytuowanym krawcem, nigdy nie 
był robotnikiem eegielnianym, a tem mniej 
roboinikiem w mej cegielni w Sichowie. 

Nieprawda jest jakobym mimo niepra- 
womocnego wyroku rtumacyjnego samiowol- 
nie wyrzucił urządzenie 2 mieszkania p. 
Bilicza w Kozielnikach na podwórze, na- 
tomiast prawdą jesl, że tenże Bilicz zale- 
gając z czynszem za dwa lata, za cenę zrze 


czenia się tego czynszu i kosztów fro- 
eesowych ugodą sądową zawartą do C. IL 
619/28 zobowiązał się dobrowolnie wv- 
prowaazić się w dniu 1. lipca br. czego 
atol mimo udzielonej mu dałszej zwłoki 
nie uczynił. - sb, : 

Rvmację przeprowadził Sąd, który 
stwierdziwszy z urzędu, że pp. Bilicz w 
jgosiadanie legitymacji bezrobotnego dostał 
się nieprawnie, nie uwzględnił iegoż po- 
dama o udzielenie moratorjum plrzysługu- 
jącego bezrobotnym. 

Ruchomości p. Bilicz zabrał do swego 
nowego mieszkania, zaś opróżnione miesz- 
kanie przeznaczone jest dla robotnika pra- 
eującego w mej cegielni. 

Jakób Nenwoknery 
| właśc. cegielni w Sichowie. 


I ed 

FAŁSZYWĄ MONETE 5-5ŁOTOWĄ 
zdeponował w policji Emil Weilzman. We- 
dle informacji deplonenia monotę te wrę- 
czył mu kasjer w lilji pocztowej przy 
ul. Brajerowskiej. 

ZŁODZIEJKA W ROLI SŁUŻĄCEJ. — 
Jan Cisto, zam. w Persenkówce, doniósł 
policji, że służąca jego Rozalja Was, w 
czasie nieobecności donoszącezo skradła 
learderobę, bieliznę i parę bueików, łącz- 
nej wartości 377 zł Z łupem tym zło- 
dziejka zbiegła w nieznanym kierunku. i 


UMYSŁOWO CHORY WYBRAŁ “IR 
NA WŁÓCZĘGĘ. Karol Kawecki. umv- 


słowo chory, zam. przy ul. Asnyka I.,8, 
dnia 10. b. m. wyszedł z domu i dolych- 
czas nie wrócił. 

ZATĘSKNIEA ZA WOLNOŚCIĄ. Z a- 
Tesztu sądu grodzkiego, miejskiego. zbiegli: 
Józel Czerwonka i Semen Nyczaj false 
Zygmuni Konrad. 

O KUPNO PAŁACU SAPIERÓW. Na 
komisji technicznej Magistratu 'upoważnio- 
no p komisarza rządu o wszczęcie per- 
trałetacji w sprawie kupna pałacul Sa- 
piehów wraz z dużym parkiem na ul. 
Kopernika. i 

DEMONSTRACJA KOMUNISTÓW POD 
BOŻNICĄ. Wczoraj z okazji „Sadnego 
dnia“ zebrała się grufa młodzieży komu- 
nislycznej na yl. Solskich i sąsiedme .. 
ulicach. Demonstrowali oni przeciw mo- 
dlącym się w synagocze, rozrzucająć wśród 
nich ulolki. Przepędzono ich jednak w 
dalsze ulice. poczem przybyła policja a- 
resztowała kilku z ddemonslrantów. 

ARESZTOWANIE „.GAPIARZA”, Mozes 
Beut f. Binder, lal 25, zam. w Bueza- 
czu, karany za oszustwo, został aresztowa- 
ny za jazdę koleją bez biletu z Krakowa 
do Lwowa. 

10 DOŁARÓW za 2 mosiężne obrączki 
1 łańcuszek zapłacił Stefan Kulezycki dwom 
oszustom. którzy w podstępny sposób sprze 
dali mu w w. Gródeckiej przedmioty te 
jako sporządzone ze złota. 

WŁAWANIE. Onegdaj w nocy jacyś o- 
sobnicy dostali się do piwnicy realności 
przy ul. Pod Dębem 1. 21. gdzie wybili 
otwór w sklepieniu. Tą drogą doslawszy 
się następnie do skłepu korzenncgo Mo- 
zesa Scehiichlem. skradli większą ilość ty- 
toniu, (papierosów, łącznej wartości 600 z} 
ameo an S I POZA 


Rronika z woj. Lubelskiego 


UDISIŁA WŁASNE DZIECKO. Picsic- 
wiczówna Władysława. zam. we wsi Górz- 
no. pow. Garwolińskiego udusiła własne 
dziecko, które zaraz no urodzeniu okrę- 
gila w szmaty i ftlktryła w młvnie ojea swe- 
go, a następnie po 2 dniach zakopala 
w ziemię w oddali od wsi. 

ZGINĄŁ POD KOŁAMI POCIĄGU. Na 
terenie Posterunku P. P. Sadowne. pow. 
Węgrowskiego, pociag kurjerskt najechał na 
przechodzącego torem Tomasika Jana, 
szewca i zabił go na miejscu. 
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zakładaniu 


OFIARA PRACY. Przy 
przy ul. 


Światła elektrycznego w domu | 
Cyrulniezej w Lublinie, spadł z drabi- 
ny z wysokości 2-go piętra Władysław 
Piąlkowski, zam. przy ul. Lipowej, z za” 
wodu elcktromonter. Pogotowie ratunkowe 
w słanie groźnym odwiozło Piątkowskiego 
do szpitala. i 

ZNOWU MANIPULACJA Z GRANA- 
TEM. We wsi Sochy, pow. Zamojskiego, 
Józel Kikut manipulując znalezionym za 
palnikiem od ręcznego granatu spowodo 
wał wybuch, który oderwał mu 2 palce 
od lewej ręki. Doznała również lekkich 
uszkodzeń Katarzyna Kikut, lat 16. 


Repertuar kin iwowskich. 


APOLLO Collen Moore w dramacie 
„Nieśmiertelna miłość“. 

CHIMERA: „Szampan* w gł r. 
Trevor. l 

COLLOSEUM: , Biała pustynia“. 

FATAMORGANA: „Adjutant“. 

GRAŻYNA: „Tancerka z Moskwy“. 


Jack 


KOPERNIK: Clara Bow p. t. „Dziew- 
czynka z Bary” II. „Daj gazu” (więcej 
pary). R 3 

LEW: „Człowick z tłumu". 

LUNA: „Skazańcy”. f 

MARYSIENKA: Ciara Bow. p. t: 
„Dziewczynka z Baru“ IL. „Daj gazu“ 


więcej pary). 
$ OAZA „Prawo młodości“. 
PALACE: „Ucieczka od miłości”. 
PAN: „Bohaterowie ognia“. 
PASAŻ. „Władea skalnej doliny“. 
POLONIA: „Żeński bałaljon śmierci“. 
PROMIEŃ: „Bohaterka sensacyjnego piro 
cesu“, 


STYLOWY  „Uwodzicielka”. 


UCIHECHA: „Kwiat złotego Zachodu”. 


Środa 16 października. 


WARSZAWA. 
16.15. Program dla młodzieży szkolnej. | 


17.15. Koncert popularny. i | 
19.40. „.Radjokronika”. 
20.30. Aud. narodowościowa poświęcona 
Norwegii. i 
23.00. Muzyka taneczna. 
KRAKOW 
20.15. „Czary nx dworach królewskich”. 
21.00. Transm. hejnału z wieży Marjachkiej. 
POZNAŃ. 
17.30. Audycja dla dzieci. i 
20.30. Koncert muzyki lekkiej. 
KATOWICE. 
1645. Koncert płyt gramof. i 
19.05. Konpert z uziatem p A. Kitschmann 
(śpiew). i 
WILNO. 


1735. Niespodzianka. 
19.25. Muzyka z płyt gramof. 


WROCŁAW. 
20.30. Muzyka Norweska. 
LIPSK. 
20.00. Utwory młodzieńcze Ryszarda 
Straussa, 
KkKOLEWIEC. 
20.00. Koncert Cytrzystów. 
BERLIN. 


19.00, Sonaty. 
20.00. „Księżniczka Trapezuntų“, operetka 
w 3 aklach Olfenbacha. 
PRAGA. 
Pieśni narodowe. 
WIEBEN. 
16.00. Koncert popołudniowy kapeli Geiger. 
BUDAPESZT. 
17.40. Orkiestra cygańska Janesi wigó. . 
22.10. Oukiestry Fejes i Horwath z Cafe 
Ostende. 
MOSKWA. 
21.30. Produkcje muzyczne. 
=(= 


21.30 
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Pilka nożna. 


Pogoń — Ł. K. $. 1:1 (1:1). Już w 3 
minucie uzyskują łodzianie [prowadzenie 
przez Feję — Pogoń jednak nie zrażona 
tem wykazuje ciąg ma bramę czerwonych, 
zwłaszcza udalne są akcje prawej stro- 
ny, które w 20 minucie po kombinacji 
Matjas. Prass, Maurer, uwieńczone zostają 
golem. | 

Po przerwie Pogoń gra o wiele lepiej 
niż przed, to leż rola Ł. K. S. ogranicza 
się do obrony — mimo obustronnych wy 
siłków wynik zostaje niezmieniony. 

Na ogół znawcy piłki okrągłej doznali 
rozczarowania, ydyż %. K. 5. poza obroną 
z Cylem 1 Gałeckim oraz doskonałym 
bramkarzem Milą okazał się zespołem, któ- 
ry w każdym razie nie zasługuje na tak 
zaszczytne miejsce w tabeli. 

W Pogom najlepszym na boisku oczy- 
wista Wacek — niezła linja pomocy — 
obrona leqiicj nie pisać i winę fatalnej 
13 można śmiało zapisać na ich konto 
bramkarz nawel Zamorra w takich warun 
kach byłby bezsilny. Dobrze również za- 
powiada się imłodziulki Matjas, który z 
Prassein zadowolili. 

Sędzia p. Baran. 

R. K. Ś — Biali 1:1 (1:0. Zaw. tow. 
Do zawodów tych R. K. S. wystąpił z Bema 
graczami rezer. w miejsce Grabowieckiego, 
Babeckiego i Bihunia z Łabaziewiczem 
w alaku z Pulehniakiem w pomocy i z 
Folmesem A. w obronie, mimo to miał 
przez cały czas gry przewagę. U 

Bramkę dla R. K. S-u strzelił Bieda, 
dla Białych prawy łącznik. 

Na wyróżnienie zasłujguje bramkarz z 
Białych. który ochronił swą drużynę od 
klęski. 

Sędzia p. Brezdeń, dobry. 

R. K. S IL — Imperator 1:0 (1:0) 
Zasłużone zwycięstwo młodej drużyny ro- 
botniczej. Bramkę strzelił Tereszko. 

Świteź — Biały Orzeł 2:1 (1:1). De- 
cydujące zawody, o wejście do klasy A. 
Bramki zdobyli dla Świlezi Migas, Dobro- 
szyński, dla Białego Orła Dzięciołowski. 
Sędzia jp. Wieczysly. 

Be B. Ś. V. (Bielsk) — Vis 4:1 (3:0). 
Zawody towarzyskie rozegrane z okazji 
olwancia własnego boiska Vis-u. Sędzia 
pl Markus. pa; 


Pogoń I B. — Sokół IL B:1 c2 al: 
Zawody towarzyskie. Sędzia (b. Medycki 
Czarni I. B. Grafika 5:0 (2:0). Za- 

wody towarzyskie. i 

—0— 

MISTRZOSTWA LIGI. 
Warszawa: Lesja — Wisła 1:0 (1:0. 
Łódź: Garbarnia — Turyści 3:1 (l:l). 
Kraków: Cracovia — 1 F. ©. 6:1 84>. 
Poznań: Warta — Czarni 1:0 (1:0. 


—0— 


ZAWODY O PUMAR M. STANISŁA- 
WOWA. 


W sobotę, dnia 12. b. m. popołudniu 
na rozmokłem, piełuem błota boisku Ra- 
sy Oszezędnośći rozegrane zostały zawo- 
dy o pubar m. Slanisławowa. A 

M U R. — Hukosh 3:4 (2:8) I na 
tem miejscu nie sposób pominąć poczy- 
nienia kilka uwag, które same cisną się 
jod pióro. : 

Przedewszystkiem wrażenie, jakie od- 
nosi się po niemal każdych zawodach jest 
Zawsze ujemne. gdyż nie są one rozgryw- 
kanı drużyn, ale grą zależną od widzi- 
misę danego sędziego | nie polr.zeba 
znawcy, by przy ocenie inne mógł wy- 
nieść wrażenie fw rozgrywkach lej lub 
tamtej drużyny. | 

Nie dziw więc, że społeczeństwo pra- 
wie że usuwa się od popierania piłki 
nożnej. I I 


SPORT === 


Pomijamy fakt, że kluby robotnicze są 
solą w oku każdej drużyny burżuazyjnej. 
Musimy jednak wymagać hezsironności od 
sędziego. P. Wieselberg, który prowadząc 
powyższe zawody okazał się stronniczym, 


gdyż na każdym kroku okazywał dru- 
żynie llakoab sympatje Za jakie prze- 


winienie jm. sędzia usunął z boiska jed- 
nego gracza T. U. R., zostanie jego tajem- 
nicą. Stwierdzamy, — co możemy udo- 
wodnić — że dwa rzuly karne, podyk- 
towane przeciwko T. U. R-owi były nie- 
słuszne. niesprawiedliwe i wysoce krzywe 


dzące T. U. R. jakoteż druga i trzecia 
brama strzelona z „spalonego“. Nic też 


dziwnego, że na boisku (panował chaos 
i  dezorganizacja Zachowanie się pu- 
bliczności było skandaliczne. Trzeba było 
naprawde dużo energji i żelaznej dyscy- 
piiny drużyny T. U. R-owej, ażeby sędzie” 
go nie sprowokowała. 

Zwracamy się zatem tą drogą do Pod- 
okręgu Piłki nożnej w Stanisławowie, jak 
również do Podkolegjum sędziów, ażcby 
raz wreszcie kres położyła haniebnym na 
tym terenie stosunkom. 

- Wierzymy, iż p. ppłk. Czadek, jak rów- 
nież delegata In. Tatara, jako znini dżentel- 
meni - sporlowcy wyglądną w te anar 
malme stosunki. 1 r 
aówiiieź zwracamy się do delagatów 
robotniczych, zasiadujących w Okr. iwow- 
skin i Wydziale gier i dyscypliny, by 
staralı się wpłynąć na zmianę skandalicz-t 
nych stosunków na polu piłki nożnej. 


PR 


KURS DLA [MĘŻCZYZN — i8 ćwi- 
czenie. Zataczanie kół ramionami — 
f wprzód. 


Fróss I. misirzem kołurekim Lwowa. 
W aniu wezorajszym przedpołvđniem od= 
był się 100 km. bieg kolarski o tytuł 
niistrza miasta Lwowa na rok 1929. Bieg 
wyyrał Iróss I. Jakób z Pogoni w czasie 


38, 37 am. A s. 2) Nizek. WŁ Po- 
goń), 3) Tropaczyński K.. (LTK i M, 


Kojaresi bieg na przełaj o mistrzostwo 
Polski. rozegrany w dniu wezorajszym w 
Warszawie, przyniósł zwycięstwo Micha- 
lakowi (Lega, 1:09:04, 2) Głowacki ARSS, 
3) Stohl (Leg.), 4) Korsak Zalewski (WTC), 
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5) Lipiński (WTC). Trasa wynosiła okołą 
30 km. 

Bieg na przełaj I. K. $. Lechja. Zorga- 
nizowany w dniu wczorajszym jesienny 
bieg na (przełaj L. K. 5. Lechja przyniósł 
zwycięstwo Romanowi Sawarynowi (Po- 
goń), w klasie senjorów. w czasie 16 m. 
A sck.; 2) Finatyk (P); 8) Dobosz (P); 
4) Domkow'ki (RKS); 5) Marciniszyn (Le- 
chja. W Klasie jun: 1) Langiner (Ia- 
smonea); 2; Roth My 3) Leoniak:T*) 
Trasa dla seniorów wynosiła 4.500 m, 
zaś dła juniorów 1.300 m a 

Pieg na præłaj o mistrzostwo Po'ski. 
(Polonja zdobywa „Łucznika”. W biegu 
na przełaj o mistrzostwo Polski na tra- 
sie około 7 km. zwyciężył Pelisiewicz 
Petkiewicz (Warsz) w czasie 23:126; 2) 
Kusociński (Warsz.). i 


—0— 


Turniej zapaśniczy w Cyrku 
OSTATNIE DNI TURNIEJU. 

Podczas 25 dnia turniejw okazało się 
brak na prezentacji Sztekkera o Które* 
go usilnie dopominała się publiczność. Jak 
się okazało Sztekker nadesłał list do Ko- 
legjum sędziów. w klórym wyraża swe o- 
burzenie, pzryznaniem mu porażki w wal 
ee Sikim. Sędziowie po krótkiej naradzie 
wyznaczyli walkę rewanżową na wtorek 
t ï na dzień dzisiejszy. 

Nika w 5 rundzie po interesującym me- 
czu bokserskim zmusił do kapilulacji Wa- 
Inszewskiego. Walki Bogalrrewa ze Sti- 
borem i Kemplera ze Szczerbińskim pó 
20 min. dały wynik remisowy. Ahrens w 
11 min pokonał Willinga. Przybyły Sztek- 
ker w 3 min. pokonał Bena. 

Dziś we wiorek sensację budzi rewan- 
żowa walka rezstrzygająca Sztekkara z Si- 
kim. pozatam Bogatvrew—Ahrens. Stibor— 
Kemper. Petrowicz—Szezerbiński i decy- 
dująca PoschoH— arsch 
1 O S p O c 


Fantastyczne 1 niepotrze- 
bzg obliczenia. 


W niemieckjem czasopiślmie „Die Ra- 
kete"  poświęconem wyłącznie zaga- 
dnieniom komunikacji Imjiędzyplane- 
tarnej podany został wykaz przypusz- 
czalnych kosztów podróży statkiem ra- 
kietowym w przestworza ku poszcze- 
gólnym planetom. 

Otóż najkrótsza, bo trwająca zale- 
dwie pięć dni wycieczka na księżyc, 
i z powrotem kosztowałaby 3.200.000 
marek, takaż sama wiycieczka. połą- 
czona z lądowaniem na srebrnym glo: 
bei kosztowalaby znacznie więcej, bo 
aż 17 miljonów marek. 

Bez porównania droższe, były:y pra- 
wdziwe podróże międzyplanetarne: po- 
dróż na Wenus. kosztowa!ab i 21 mil- 
jonów marek, i trwałab'j bądź co 
bądź, prawie dwa lata. bo 680 dni, 
podróż na Mars, trwałaby 960 dni 
i kosztowałabj: 49 mil. marek. Najko- 
sztowniejszą byłaby „podróż okrężna” 
Ziemia — Mars — Wenus — Ziemia 
trwałabj ona 1.580 dni i kcsztowałaby 
okrągło pół miljarda marek. Podający 
te cyfry inżynier Guido Pirquet sądzi, 
że przy pewnych udoskonaleniach w 
systemie rakiet koszta [podróży mię- 
dzyplanetarnych dałoby poważnie się 
zmniejszyć. Że te podróże są kwestią 
„niedalekiej przyszłości — o tem ani au 
tor, ani redakcja „Die Rakete“ nie 
wątpi. Í l 1 
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Kącik pouczający. 


Znaczenie kuracji owocowej. 


O ile zdrowemu człowiekowi dla 
potrzeb jego organizmu wystarcza 
spożywanie, pewnych iłości surowych 
owoców, w charakterze jednak tylko 


uzupełnienia innych podstawowych 
pokarmów — chleba, mleka, mięsa, 
tłuszczów i cukru — o tyle leczenie 


chorób owocami wymaga całkowite- 
go nieomal zastąpienia przez nie in- 
nych produktów spożywczych, na 
czem właśnie zasadza się kuracja 
owocowa. Istnieją już obecnie w 
Niemczech sanatorja — jak np. słyn- 
ny Jungborn w (górach Harcu, gdzie 
całkowite odżywianie dzienne pacjen- 


tów — przeważnie chorych nerwo- 
wych, skórnych oraz cierpiących na 
złą przemianę materji — składa się 


z wszelkiego rodzaju owoców, spo- 
spożywanych w stanie surowym, za 
jedyny napój podawania jest lemo- 
njada z cytryn, a zamiast cliicba cien- 
kie, dobrze wypieczone placki ow- 
siane. Zbliżoną do tej kurację prze- 
prowadza także masz zakład w Ko- 
SoWIE — 1 wyniki i tam i tutaj są 
doskonałe. Stwierdzono przytem, że 
najlepsze wyniki kuracyjne daje 


spożywanie jabtch 


w znacznych ilościach, zwłaszcza przy 
stanach chorobowych, polegających 
na upośledzonem trawiemu wskutek 
zaburzeń sSckrecji żołądkowej, przy 
chorobach watroby i nerek, w sta- 


nach sklerotycznych, przy „wysokim 
ciśnieniu, często w wypadkach cu- 
krowej choroby. W ostatnim czasie 
duża wartość leczniczą 

przypisują też iekarze pomidorom, 
co do których stwierdzili, że żywio” 
ne przez pewien czas obawy, jakoby 
zawarty w pomidorach kwas szcza” 
wiowy sprzyjał tworzeniu się złogów 
artrytycznych, pozbawione są wszel- 
kich podstaw. 

Obserwacje, poczynione w ostat- 
niem dziesięcioleciu w sprawie sku- 
teczności kuracji owocowych, jedno- 
zgodne są w uznawaniu konieczno” 
ści przeprowadzania ich w  szpita- 
lach i klinikach, które, o ile posia- 
dają odpowiednie tereny, winny po- 
Święcać je na`'uprawę i hodowię 
owoców na wielką skalę, aby móc 
dostarczyć ich po przystępnych ce- 


nach ludności miczamożnej., W Au- » 


strji nawet powstała myśl hodowa- 
nia w ciep!arniach i szklarniach owo- 
ców zamiast kwiatów. 

Energiczną propagaudę w kierun- 
ku uświadamiania szerokich sfer lud- 
ności o leczniczem i odżywczem dzja- 
łaniu owoców, zwłaszcza owoców, 
tak rozpowszechnionych, jak jabłka 
ka i pomidory, należałoby przepro- 
prowadzić i u nas, gdzie na ogół 
panują bardzo zacofane jeszcze na 
tę sprawę poglądy. DY, „03 KC 
ZENERA, 


Kraj, 


Jak w krótkim  artykuliku p. t: 
„szczęśliwy kraj“ przed kilku dniami 
donosiliśmj, Szwecja może się poszczy- 
cić wobec całego świata niezwykłym 
faktem. 


W kraju tym w ciągu ostatnich lat o- 
śmiu liczba więźniów wykazuje nieby- 
wałą tendencję zniżkową. Więzienie 
Oestermalm w centrum; Sztokholmu 
przebudowano i zamieniono na archi- 
wem histor czne. Duże więzienie Vor- 
berg posiadało w 1927 r. dwóch wię- 
źniów, a w r. 1928 — tylko jednego. 
W więzieniu Visb j (słynna wyspa róż) 
w Engehoim, Haparanda i Karishanun 
— liczba więżniów nie przewyższa 
pięciu. 

Cala Szwecja liczy obecnie zaledwie 

2.000 więźniów. Niemal tyle, ile po- 
Siada ich u nas Warszawa. 
„ Więzjenia szwedznie pustoszej|. Je- 
šli liczba przestępców i nadal spadać 
będzie w tem tempje. jak w ciągu ostat- 
nich lat ośmiu — wkrótce znikną wię- 
Zienja z powierzchni paistwa szwedz- 
kiego. Stanie się wtedy Szwecja, zie- 
mią obiecaną ludzkości... 


który przoduje światu... 


Kary? — Wszędzie stosowane są 
podobne. Nakazy: moralne? — Tanie 
same, jak w innuch krajach. Więc armię 
zbawienia mają Szwedzi znakomitą, a 
ona nosi miano: wysoki wśród szero- 
kich mas poziom oświaty, kuliuey i 
dobrobytu. . 

Wzorowo działają uniwersytety lu- 
dowe „,wywierające znakomity wplijw 


Haers, śą KOP, 
PO; Wr RZE 
HIKE 
„AZ T 
U ger 


PN. 


+52 


na ludność na wsi. Niezmiernie wysoko 
postawiona jest kuliura wsi. świetna or- 
ganizacja robotnicza, zapewnia powa- 
żn:j dobrobyt mieszkańcom wsi. 

Przy tak nieprzeciętnym poziomie o0- 
światy, kultury i śobrobytu — poziom 
moralny jest również wysoki. Nic też 
dziwnego, że wszystkie powyższe 
czynniki razem wzięte decydują o minj- 
malnej liczbie wszelkjegc rodzaju nrze- 
stępstw. a co za tem idzie. o vzoraz 
mniejszej liczbie kandydatów na loka- 
torów więzień. 


Kącik humoru. 


NIEPOROZUMIENIE. 
Gość do kelnera: Cóż to ta« pan 
chodzi niemrawo — ma pan zulaki? 
Kelner: Momencik proszę nana! Zo- 
baczę w kuchni može jeszcze Sq. 


BĘDZIE MÓGŁ O NIM PAMIĘTAĆ. 
— Dlaczego swemu chłopcu chce- 
cie koniecznie dać imię Cyrjaka? 
— To rzadki święty, niewielu jest 
patronem, więc będzie mógł lepiej o- 
priekować się moim synem. 
W TEATRZE. 
Na próbie, podczas scenų 
krzyczy reżyser: 
— Ależ panie, włóż pan trochę ży- 
cia w tę Śmierć! 


śmierci 


U SŁOMNIANEGO WDOWCĄ. 

— Nie mam żadnych starych łachów 
do sprzedania... moja żona wyjecha!a... 

— Tak? To może pan ma próżne 
flaszki? 

1 
RÓŻNICA. 

— Od czasu, kicyśmy sję pobrali, 
nie ściskasz mnie to, ani nie całujesz 
tak namiętnie jak dawniej. 

— Zapominasz moja droga. że po- 
między ukochaną a małżonką j:st róż- 
nica. i 


SZTUKA OSZCZĘDZANIA. 
— Kupiłem mojej żonie książkę. 
„Sztuka oszczędzania”. 
— Czy jest jakiś skutek? 
— Tak, nie palę już... 


Górą prawo własności! 
nawet podczas powodzi 


— Panie, jak pan 
śmie pływać tutaj, po- 
nad moją murawą ? 
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mundurki szkolne, fartuszki, płaszczyki, sukienk., materj. jedwabne, szlafroczki para- 


Już nadeszły sele, trykotaże. bielizna damska i dziecinną, wyprawki dla niemowląt „Fetra“ oraz 


p cw. om = wszelkie dodatki do kra- -I Lwów ul. Halicka 9. 
na Jesien i ZimMĘ wieczyzny do magazynu M. zb ASRĘZS a telef. 42-51 


Ę = 


NEM T IRO. 


Pończochy wełniane 


Rękawiczki zimowe i wszelką zimową 
bieliznę poleca 


Centrala Pończoch PFAU 


usuwa 
Ak mal PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
Najtaniej bo wchód przez sień. „AR 


SZOFERÓW mechaników o mpierwszorze- Í KO GUTE RK. m È g rena 


dnych kwalifikacjach, rutynowanych. 


trzeźwych i pracowitych, PPR Ax -* | 
dział maszynowo- rolniczy, į trakt Nervosin 
tory, młocarnie ete. poleca ZR Za- r 
wodowv Automobilistów. Lwów, ul. Ci- wyrobu apteki 
I - 
kę AE kę cyk GSĄSEGKIEGO w Warszawie | 


UNIEWAŻNIA się skradzioną ksiażeczkę 
wojskową, w: dany przez P. K. U. Dro- 
hobycz, oraz inne dokumenty osobiste ma 
nazwisko Piotr Kociuba. 


Sprzedają apteki. 


POSZUKUJE SIĘ kobietv do sprzatania. 
Zgłaszać się ze świadectwami w Mało- 


"KRA oszukuje posady biurowej lub do 


polskiej Fabryce Zarówek, ul. Lwow- > 
skich Dzieci, 25 od 9 do 1. K ' m m . t 

MŁODA ZREDUKOWANA NAUCZYCIEL SIĘgGarnia |uUdowa 
x Wiadomość: Suie ian; 56 «wi. Lwów, ui. Szajnochy 2. | 
OWA i 

7 = ` r poleca: 

UNTEWAŻNIA SIĘ zgubioną książeczkę A P i 
wojskową na nazwisko Kobryn Józef, Abramowski: Ideje spoleczne kooperatyzmu . . . . . zł. 1— 
ur. 15. marca 1902 w. wystawioną przez 5 Agan: Zagadnienia społeczne . « . . 1000000. 1. > ma 
ANCENUZ SEE - h » 

pyd a Auerbach; Związki zawodówe < s a . . . . . "ONE 

RUTYNOWANY PALACZ. eczaminowany, | =—* Bauer: Bolszewizm czy soejalna py b M ać 4— = 
Paa oi ea Bale | 2) Baler: Droga do socjaiizmo . . - .. . 018 
„Palacz“. | + Beer: Historja powszechna blizn w5 va Cici dk 0 | 

POSZUKUJE SIĘ MECHANIKA. Załaszać |. U Bielańska: Nullo i jego towarzysze . . « « « « 1 « p 4 55 — | 
się ze świadectwami w Małopolskiej Fa- L Bucharia: Historja materjalizmu dziejowego . -. . . . „ 8— f | 
dE BERT Lwowskich Dzieci 25, Cunow : Pochodzenie religji i wiary 4:50 N 
sy Rafi a "AŻ "ALA? A 

————--------——...,..._, G Cząpiń:ki: Państwo a kościół . . . MESS. NE PO T T z 

POSZUKUJE SIĘ robo!nie ponad 18 lat. ' 

Zdlsszać Się di MI Fabryki o Czapiński: Dokąd kler prowadzi Polskę BE nA UO s 
Żurówek, ul. Lwowskich Dzieci 25, Czapiński: U źródeł bolszewizmu w- . . . . « « « « » 0:80 
świadectwami, tł 9 fo 1. maż | „Daszyński Panie tnia w 2 tomach „es see -sa „AG— = 

ZAMIAST pośrednikowi dam 100 — 20 z SąGrowski: S£ccoci Vamzekti ©» .9.% . 1 . « . . „-„ 080 
PED ZE ianh onie 0, Fabierkiewicz: Rosja współczesna . . . « . « . . . „ 580 | © 
pod „Dozorca n A "N] Grabiec: Czerwona Warszawa . . - . "ARE, Co 

R WEGE TIA 7 wi W. io = e | Grabiec: Dzieje współczesne w 2 CZESCIA ch, Q og tów 4— z 

ace się uczniów do U jk po- ERIE KS E T E A ” FoU D 
kojowego i dekoracyjnego. W. Schuh iE | m RYS E i 
Rynek 21. | o) Gross: Międzynarodowa organizacja pracy. - . . . . „ 1320 rr 

DZIEWCZYNĘ do kuchni przyjmie cukier- | vg | Gross: Powojenna przebudowa i odbudowa Polski . . „ 120 |< 
nia, Sykstuska 21. Hanie sman: Rozwój narodowości nowoczesnej . . . „ 5— — 

AKADEMIK poszukuje lekcyj z zakresu Handelsman: Francja AwBEOSKAP +. M. 260. o, „ 10— 
fecia biuro weg DOOR Hausner: Listopad 1918 r. . . . . YE TG M6 
T udowa Szajnochy. rea Kołowko: Kwestja narodowościowa w PAGE - 4 r 0.25 

DZIEWCZYNKĘ sierotę, poszukuję do je- Hołówko: O zmianę konstytucji Tee- . « «%. « « «+, „150 
dnej osoby na wyjazd. Chocimska 11, Jastrzębski: Organizacja pracy fizycznej . . . . . p 5— 

p. na prawo. Mariysowski? Barykady ,,5982 06 . 548,1 „ 1 l 

DO SPRZEDANIA realność z parcelą. przy Powyżej 10— zł, udzielamy książek na raty. 
tramwaju RÓ, Informacje: Mar- ZAM Bow "zidczamy Kosza nz 
kus, Rynek 5., między 4 — 6. a Jscowy y KOZIA przesyłki. 

PARCELA 400 sążni przy tramwaju (Ły- . à . | 
czaków) do sprzedania. Wiadomość: Ksi ą Z KkE/"ma. rat y! | | 
Markus, Rynek 5, od 4—6. 

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., Tel. 196. | 


